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Cesarz Wilhelm II odroczył termin zebrania 
parlamentu niemieckiego do dnia 5 grudnia. Pół 
urzędowe dzienniki zapewniają, że odroczenie 
nastąpiło jedynie ze względu na konieczność wy 
kończenia nowego gmachu parlamentu; nie ulega 
jednak wątpliwości, że wewnętrzna niejasna sy- 
tuacya nie pozostała bez wpływu na cesarskie 
postanowienie. Z jednej strony książę Hohenlohe 
objął niespodziewanie trzy urzędy, z których ka 
żdy wymaga dokładnej znajomości spraw bieżą­
cych, potrzebuje zatem zoryentować się na swem 
stanowisku — z drugiej, jest rzeczą widoczną, że 
przesilenie jeszcze się nie skończyło i że ustąpie­
nie hr. Caprivi pociągnie za sobą dalsze zmiany 
w składzie pruskiego gabinetu. Chcąc zrozumieć 
powody tej rekonstrukcyi, trzeba sięgnąć do zajść, 
które wywołały dymisyę hr. Caprivi.

Były kanclerz padł ofiarą skomplikowanej in­
trygi dworskiej, ale do jego upadku przyczyniła 
się niezawodnie także osobista chęć cesarza prze 
jednania konserwatywnej opozycyi. Dobrych wska 
zówek dostarczył pod tym względem pó'urzędowy 
artykuł Nordd. Allg. Ztg, ogłoszony na drugi 
dzień po przesileniu, który wykazywał, że dotych­
czasowy stosunek pomiędzy rządem a konserwa- 
tywnem stronnictwem był zupełnie nienaturalny, 
i że rząd nie może dłużej pozbawiać się tak wy­
próbowanej podpory. Te ogólnikowe insynuacye 
pochodzące z najbliższego otoczenia cesarza, wy­
wołały natychmiast żywy odgłos w narodowo 
liberalnej prasie, która podniosła z radością swoją 
ulubioną myśl wskrzeszenia kartelu. Jak  wiadomo, 
w nienaturalnej i przez Bismarcka wymyślonej 
kombinacyi, zwanej kartelem, główną rolę odgry 
wali naródowo-liberalni, podczas gdy konserwaty­
ści, jakkolwiek liczebnie silniejsi, zostali odsunięci 
na drugi plan. Kartel rozwiązał się prawie jedno­
cześnie z upadkiem jego głównego protektora, a 
bardziej jeszcze dlatego, poDieważ w parlamencie 
stał się zupełnie bezsilnym. Wszystkie trzy kar 
telowe grupy, razem połączone, tworzyły mniej 
szość, z którą żaden kanclerz nie mógłby rządzić. 
Prócz tego charakter stronnictwa konserwatywne­
go zmienił się zasadniczo; przez agrarne i anty­
semickie przymieszki stało się ono — przynaj 
mniej znaczna jego część — demokratycznem, a 
przez słynny program z Tivoli, oddaliło się nie­
zmiernie od swych dawnych sprzymierzeńców. 
Dalsze wypadki rozdział ten tylko zwiększały, 
tak, że obecnie narodowo-liberalui jeszcze z pe­
wną nieśmiałością, ale dość wyraźnie dają do zro­
zumienia, że w parlamencie i sejmie mogą współ­
działać tylko z tym odłamem konserwatystów, 
który pozostał wiernym tradycyi bismarckowskiej. 
Ale w łonie stronnictwa konserwatywnego mieszczą 
się, oprócz dawnych kartelowców i agrarnych de­
magogów, najzaciętsi reakcyonaryusze, jakich 
Niemcy posiadają, i oni to właśnie prowadzili 
ową zakulisową walkę przeciwko hr. Caprivi’emu. 
Ich reprezentantem w gabinecie był prezes mini­
strów hr. Eulenburg, a pomysły ustawodawcze 
tego ostatniego, jego projekty, wymierzone prze­
ciwko „stronnictwom przewrotu,“ były wspólną 
własnością tej ruchliwej i nieprzejednanej grupy. 
Dotychczas żaden półurzędowy organ nie zaprze­
czył doniesieniom 40  projektach hr. Eulenburga, 
które zmierzały poprostu do zamachu stanu ; trzeba 
zatem wierzyć temu dziennikowi, który pisał 
obrazowo w parę dni po kanclerskiem przesileniu, 
że gdyby te projekty zostały ogłoszone, uczestni­
kom ostatniej „becy“ powstałyby włosy na gło­

wie. Ostatecznie br. Eulenburg musiał ustąpić, 
a rada ministrów przyjęła propozycye hr. Capri- 
vi’ego, niewiadomo tylko, czy obecny kanclerz 
propozycye te za swoje uzna, a powołanie pana 
Kollera do gabinetu świadczy, że kierunek, repre­
zentowany przez hr. Eulenburga, zaznaczy się i na­
dal w rządzie.

Jeżeli jednak Die Mittelparteilichen, jak siebie 
nazywają narodowo-liberalni, wyciągają dłoń przy­
jacielską tylko do konserwatystów, duchem im 
pokrewnych, to rząd uznaje stronnictwo konserwa­
tywne, jako całość, i nie zgadza się na odtrącenie 
którejkolwiek jego części. Nordd. Allg. Ztg  wy 
raża głośno nadzieję, że całe stronnictwo konser­
watywne wraz z grupą agrarną stanie u boku 
rządu i pod sztandarem cesarza do lojalnego 
współpracownictwa. W tym stanie rzeczy narodo­
wo liberalnym pozostają tylko dwie alternatywy: 
albo skwitować z tych resztek liberalizmu, jakie 
się jeszcze pomiędzy nimi przechowały, albo wy­
rzec się nadziei uczestniczenia w rządzie. W y­
braliby oni niezawodnie pierwszą, gdyby nie oba­
wa, że przy najbliższych wyborach utracą man­
daty , których i tak już niewiele posiadają. 
Natomiast sytuacya konserwatystów przedstawia 
się niezmiernie korzystnie. Zamiast Eulenburga 
będą mieli w gabinecie Kollera, a dla zupełnego 
ich przejednania ustąpi jeszcze dwóch ministrów. 
Tekę Dra Schellinga obejmie może jeneralny pro­
kurator Tessendorff, ten sam, który niegdyś oskar­
żał hr. Arnima, a następnie profesora Geffckena, 
którego nazwisko stanowi już program, a Hayde- 
na zastąpi niezawodnie jakiś zdecydowany agra- 
ryusz, lepiej odpowiadający sympatyom i pragn­
ieniom związku rolników.

Z programu zatem nowego kanclerza, który jest 
niewątpliwie także cesarskim programem, można 
dotychczas rozpoznać jedynie dążność oparcia się 
na żywiołach zachowawczych i utworzenia z nich 
stałej większości. Przy kombinacyach, jakie wy­
pływają z tego założenia, uderzać musi systema 
tyczne pomijanie najważniejszego czynnika parla­
mentarnego, jakim jest stronnictwo centrum. Jeśli 
ks. Hohenlohe mniema, że w obrębie przyszłej 
większości konserwatywnej mieszczą się także ka­
tolicy, w takim razie można być spokojnym co 
do reszty jego programu i należy mu wróżyć po 
wodzenie. Jeżeli jednak nowy kanclerz spodziewa 
się, że potrafi rządzić przy pomocy protestanckich 
konserwatystów i dawnych grup bismarckowskich, 
to popada w niebezpieczne ilościowe i jakościowe 
złudzenie. Hr. Caprivi był pod tym względem 
uczciwym oportunistą i korzystał on z poparcia 
wszystkich stronnictw, które mu go udzielić chciały; 
dzięki tej taktyce, odniósł wielkie parlamentarne 
zwycięstwa, któremi Bismarck nigdy nie mógł się 
poszczycić. Nie trzeba zaś zapominać, że minęła 
już bezpowrotnie epoka, kiedy można było w Niem­
czech rządzić nietylko bez, ale nawet wbrew wię­
kszości parlamentu. Aby dziś tej sztuki dokazać, 
trzebaby się uciec do projektów hr. Eulenburga i 
zmierzać prostą drogą do rewolucyi; nie sądzimy 
zaś, aby ta perspektywa zbytecznie pociągała na­
stępcę hr. Capriviego.

Przegląd polityczny.
Wystąpienie posła Lewakowskiego na ostatniem 

posiedzeniu Izby poselskiej omawiają także wszyst­
kie dzienniki lwowskie. Gazeta Narodowa pisze:

„Znalazł się jeden z posłów, który nie zawahał 
się odmówić wręcz podporządkowania swoich oso­
bistych uczuć pod względy konieczności politycznej 
i na własną rękę działając, wyprawił w Izbie 
awanturę — naturalnie przy pomocy specyalistów 
do takich awantur, młodoczechów. Koło jolskie, 
skoro znalazło się wobec faktu , że mowa kondo­
lencyjna miała być wypowiedzianą w Izbie, mu­
siało wobec niego zająć stanowisko p o lity c z n e , 
nie u czu c io w e . Musiało ono pamiętać, że kilka 
naście milionów współbraci naszych żyje pod ber­
łem carów, że w uroczystej chwili złożenia do tru 
mny zwłok ojca, nie wolno drażnić ludzkich uczuć 
syna, t. j. nowego cara, w którego ręku przyszła 
ich dola. Krótko mówiąc, Koło polskie, jako po 
ważny czynnik polityczny, nie mogło w austrya- 
ckim parlamencie wyprawić bezużytecznej demon 
stracyi, która ani Pobiedonoscewa, ani Hurkę, ani 
Orżewskiego, ani jak tam ci wszyscy panowie na­
zywają się, ani nie byłaby skruszyła, ani nawró­
ciła, a za którą bracia nasi za kordonem mogliby 
zapłacić bardzo drogo. Ale cóż z tego, kiedy Drowi 
Lewakowskiemu zachciało się tanim kosztem za­
bawić się w Rejtana, z tą tylko różnicą, że Rejtan 
w literalnem znaczeniu tego wyrazu nastawił pierś 
swoją na bagnety stojącego u drzwi sejmowych 
wojska moskiewskiego, i że protestował przeciwko 
rozbiorowi Ojczyzny, a panu Lewakowskiemu nie 
groziło nic więcej, oprócz komedyanckich wykrzy 
kników oburzenia ze strony młodoczeskich knuto 
lizów, i protestował on tylko przeciwko ceremo 
nialnym wyrazom kondolencyi z powodu zgonu 
człowieka, stojącego już przed sądem Bożym! 
Taka mniej więcej jest różnica pomiędzy Rejta 
nem a p. Lewakowskim. W nagrodę bohaterskie 
go czynu, jakim w mniemaniu p. Lewakowskiego 
był protest przeciwko niezręcznemu przemówieniu 
bar. Chlumetzky’ego, zasypują go, domorosłego 
Rejtanika, różne niewiasty i młodzieńce telegra 
mami i kartami wizytowemi na znak uznania i 
uwielbienia. On zaś rozpływa się w rozkoszach 
tak łatwo nabytego rozgłosu i popularności. Wobec 
owych niewiast i młodzieńców, którzy szlą wyra 
zy uwielbienia p. posłowi Lewakowskiemu, wszy­
scy inni koledzy jego w Kole polskiem są, jeżeli 
nie zdrajcami ojczyzny, to co najmniej tchórzami, 
których oczywiście nie stać było na tyle o d wa g i  
('risum teneatis a m id !) ,  ile jej miał p. Dr Lewa- 
kowski! Już tam niema w całej reprezentacyi na 
szego kraju ani jednego zdeterminowanego, odwa­
żnego patryoty, tylko jeden — p. Dr Lewakow- 
s k i !. . .  i t. d. na znaną nutę. Staroszlacheckie 
liberum veto, w jakie zabawił się szanowny poseł 
lwowski, napędza mu teraz tanie laury popular 
ności.“ Przegląd pisze: „Nietaktowne wystąpienie 
pana Lewakowskiego znajduje ogólne potępienie 
w sferach polskich. Już sam bowiem wzgląd na 
los kilkunastu milionów Polaków, żyjących pod 
zaborem rosyjskim , którzy mogą być wystawieni 
na zemstę cara, nakazywał nie wywoływać takie 
go zajścia. Podobna junakerya nie miała najmniej­
szego sensu, nie może być nawet poczytaną za 
dowód cywilnej odwagi, gdyż łatwo p. Lewakow­
skiemu w Wiedniu wygłaszać siarczyste protesty, 
skoro wie o tem, że mu za to nic nie będzie. 
T aką jest opinia wszystkich ludzi dojrzałych i 
uczciwie myślących."

Pogłoski o ustąpieniu kilku jeszcze ministrów 
starego gabinetu pruskiego mnożą się coraz wię­
cej. Dymisya Dra Schellinga zdaje się być nawet 
już rzeczą pewną, chociaż niestwierdzoną jeszcze 
urzędowo, a Koln. Ztg  podaje już życiorys byłego 
ministra sprawiedliwości i ^omniemanego jego na­

stępcy Tessendorffa, pierwszego prokuratora przy 
sądzie rzeszy. Prócz niego wymieniają jeszcze j a ­
ko kandydatów prezesa Izby sądowej (Kammer- 
gericht) Drenkmanna i prezesa sądu nadziemiań- 
skiego w Kassel, Ecciusa. Voss. Ztg  podaje pono­
wnie wiadomość o bliskiej dymisyi sekretarza sta­
nu Boettichera. Urzędowo jednak niewiadomo do­
tychczas nic o jego ustąpieniu. Wczoraj rano miał 
p. Boetticher dłuższą konferencyę z kanclerzem 
rzeszy, ks. Hoheulohem, a wieczorem miała od­
być się u niego uczta, na którą zaproszono kan 
clerza rzeszy, ministrów i sekretarzy stanu. — 
Stratsb. Ztg  nazywa powtórzoną wczoraj przez 
wszystkie pisma wiadomość, że dymisyonowany 
minister rolnictwa Heyden odrzucił ofiarowany mu 
urząd naczelnego prezesa, zupełnie bezpodstawną, 
i twierdzi, że nie ofiarowano mu wogóle żadnego 
urzędu. Trudno dziś wogóle w powszechnem za- 
mięszaniu, gonitwie za nowemi senzacyjnemi wie 
ściami i nawale mniej lub więcej prawdopodo­
bnych domysłów, a szczególnie dla tymczasowego 
braku pism półurzędowych, wyrobić sobie jak i­
kolwiek pogląd na to , co się obecnie dzieje w ko­
łach urzędowych i odgadnąć, o ile i które z po­
danych wiadomości są prawdziwe. Według Kreuz 
Ztg, zamierza podać się do dymisyi także mini­
ster handlu Berlepsch; Koln. Ztg  natomiast prze­
czy temu stanowczo, uważa także podaną przez 
kilka pism wiadomość, że wyższy radca prezy 
dyalny w Poznaniu Jagow ma zostać następcą 
Koellera, jako podsekretarz stanu dla spraw we­
wnętrznych w Alzacyi, za bezpodstawną, i po 
twierdza w zupełności powątpiewanie o przenie 
sieniu sekretarza stanu Puttkamera z Strassburga 
na niższy urząd przewodniczącego biura kancler­
skiego. Prawdziwą zdaje się być natomiast wia 
domość, że tajny radca Goering, który od roku 
1890 przewodniczył w biurze kanclerskiem, serde­
czny przyjaciel i szkolny kolega hr. Caprivi’ego, 
nie powroci już z urlopu na swoje stanowisko, 
lecz poda się niebawem do dymisyi.

Onegdajsze posiedzenie bułgarskiego sobrania 
nie było pozbawione szerszego politycznego zna 
czenia. Rozprawy rozpoczęły się odczytaniem te­
legramów cara Mikołaja II i ministra Giersa, bę­
dących odpowiedzią na kondolencyjne depesze 
z Bułgaryi. Tekst depeszy cara do ks. Ferdynan 
da brzmi: Je vous remercie sincerment. Na po­
rządku dziennym była dyskusya nad projektem 
odpowiedzi na mowę tronową. Na wstępie oświad­
czył sprawozdawca Michajłowskij, że mniejszość 
komisyi adresowej żądała poruszenia w adresie 
kwestyi stosunku Bułgaryi do Rosyi; większość 
jednak sprzeciwiła się temu wnioskowi, w na­
dziei, że prezes ministrów Stoiłow znajdzie inną 
sposobność do wyjaśnienia kierunku bułgarskiej 
polityki. Natychmiast zabrał głos Stoiłow. Bułga- 
rya — mówił prezes ministrów — spełniać musi 
swoje zadania w polityce zagranicznej, trzymając 
się najściślej traktatów. — Stambułów upadł nie 
wskutek kwestyj zagranicznych, lecz wyłącznie 
z powodu swojej polityki wewnętrznej. Bułgarya 
musi przedewszystkiem przez swoją politykę we­
wnętrzną zyskać zaufanie i szacunek mocarstw, 
a wówczas osiągnie także pomyślne rezultaty 
w polityce zagranicznej. W pierwszej linii są ko­
nieczne dobre stosunki z Portą; dalej należy u- 
znać za przyjaciół sąsiednie państwa, które na 
równi z Bułgaryą pracują nad postępem. Z bar­
dziej odległemi mocarstwami muszą być utrzy 
mane stosunki, zawarowane traktatami. W stosun­
kach z Rosyą, od czasu wstąpienia na tron, nie 
przyczynił się niczem książę, do rozszerzenia

dzielącej rysy. Przeciwnie, o ile sięgają wiado­
mości bułgarskiego rządu, urzędowo nie przestała 
Rosya nigdy okazywać Bułgaryi swojej przychyl­
ności. Niema żadnego powodu, któryby oba kraje, 
związane ściśle tak wielu wspólnymi interesami, 
mógł trwale rozłączyć. Składam w imieniu rządu 
uroczyste przyrzeczenie, że dołożę wszelkich sta­
rań w celu przywrócenia normalnych stosunków; 
rezultat jednak nie zależy od Bułgaryi. Odwoła­
nie rosyjskich oficerów, narzucanie kwestyi dyna­
stycznej i naruszanie terytoryum bułgarskiego, są 
zupełnie wykluczone. Awanturnicy i napływowi 
dziennikarze podawali się za rzeczników rosyjskich, 
szerząc wiele błędów. Sądzę że Rosya może utrzy­
mać normalne stosunki tylko z samodzielną Bułgaryą. 
W kwestyi tej osobą kompetentną jest sam ksią­
żę, który zgodnie z konstytucyą reprezentuje na 
zewnątrz kraj. Należy wreszcie zaprzestać dziele­
nia się na partye rusofilów i rusofobów, a dać na 
wzór innych państw bałkańskich, pierwszeństwo 
wewnętrznej polityce, tem bardziej, że wszyscy 
Bułgarzy zgodni są w przekonaniu o konieczności 
przyjaźni z Rosyą. Mowa Stoiłowa, zakończona 
żądaniem uchwalenia votum zaufania, jest progra­
mem rządu. Wybitniejsze jego linie, niejednokro­
tnie już zresztą zaznaczone, stanowi położenie głó­
wnego nacisku na organiczną pracę wewnętrzną, 
na zewnątrz zaś na utrzymanie wobec Rosyi polityki 
umiarkowanego oportunizmu. Krótką dyskusyę za­
kończyło uchwalenie votum zaufania, niemal je ­
dnomyślnie.

Wojna Francyi z Madagaskarem zdaje się być 
nieuniknioną. Rząd Howasów oświadczył, że 
ustąpi jedynie przed silą; Francyi pozostaje za­
tem tylko wysłanie zbrojnej ekspedycyi. Poczy­
niono już przygotowania do zgromadzenia w Tu- 
lonie korpusu 20.000 żołnierzy, przeważnie z Al­
gieru. Koszta, z powodu trudnego terenu opera­
cyjnego na wyspie, będą znaczne. Rząd zamierza 
na razie wnieść uchwalenie kredytu 50 milionów 
franków. Niewątpliwie oczekiwać należy silnych 
ataków parlamentarnej opozycyi radykalistów i 
socyalistów, podobnie jak  podczas wojennych wy­
praw w Tunisie i w Tonkinie.

Korespondencya „Czasu1,1
Wiedeń 6  listopada.

(Z  Koła polskiego).
O rezultacie obrad Koła poselskiego polskiego, 

odbytych wczoraj w południe podczas posiedze­
nia Izby poselskiej, zaraz po przemowie prezesa 
Izby, ogłoszono już półurzędowy komunikat, prze­
słany piśmiennie dziennikom tutejszym, telegra­
ficznie dziennikom krajowym. Z tego telegrafem 
obesłanego komunikatu z podpisem sekretarza 
Kola, wypuszczono, zapewne przez pomyłkę tele­
grafisty, wyrazy: „bez względu na dobro narodu," 
które to wyrazy znajdowały się w półurzędowym 
komunikacie i są w kom unikacie, ogłoszonym 
w tutejszych dziennikach.

Wczoraj wieczorem odbyło Koło poselskie pol­
skie drugie posiedzenie. Na początku tego posie­
dzenia poseł A b r a h a m o w i c z  Dawid zapytał 
się polskich członków izbowej komisyi gospodar­
stwa narodowego, jakie jest położenie w tejże 
komisyi sprawy, wywołanej petycyami stowarzy­
szeń rzeźników z Wiednia i z wielu innych miast 
Austryi, o otwarcie granicy państwa dla bydła 
wprowadzanego z Rumunii i sprawy spowodowa-

CHLEB.
Powieść współczesna 

(15) przez
Jana Zacharyaetiewicza.

(Ciąg dalszy).

XIV.
Stolica gotowała się teraz na seryo do zimo­

wego sezonu. Ogródkowi i zamiejscy goście wra­
cali do dusznych szynków i restauracyj. Salony 
pierwszopiętrowe i pałace były już uporządkowane 
i gotowe do przyjęć zimowych.

Przy ulicy Fryderyka pracowano także pilnie 
przez cały tydzień. Odebrano lokatorowi napowrót 
dwa odnajęte pokoje i przyłączono do wspaniałej 
amfilady. Obito ściany chińskim kretonem, ozło­
cono gzymsy, a drzwi i okna obciągnięto burszty­
nowym lakierem. Zmieniono także część umeblo­
w ania, ustawiono żardynierki z egzotycznemi ro­
ślinam i, a w głównym salonie uwieńczono oka 
zały, liliowym aksamitem obity puf, rośliną sze 
rokolistną, której liście tworzyły rodzaj baldachimu. 
Pod tym baldachimem naokoło pufu mogło się po­
mieścić kilka par w poufnej rozmowie, nie widząc 
wcale sąsiednich towarzyszy.

Salony hrabiny Herminii Hohenest były już go 
towe do przyjęcia łaskawych gości.

Młoda wdowa, w uroczym negliżu, przechadzała 
się już kilka godzin po tych salonach, zapełnia­
jąc je swemi zimowemi marzeniami. Złotawe loczki 
kryły się jeszcze pod koronkowym czepkiem, zwi­
nięte w kunsztowne papiloty, z których miały się 
dopiero rozsypać jak kaskada na białe ramiona, 
gdy przy oświeceniu wieczornem zbiorą się liczni 
spektatorowie.

A ta pora już wkrótce nastąp i, najdalej za kil­
ka godzin. Dosyć czasu na zmianę toalety, a te­
raz wypada mniej więcej rozpatrzeć się pomiędzy 
ńadesłanemi kartami tych, którzy obiecali swą 
bytność.

Karty te leżą na stoliku ciotki Herminii. Ida 
Weszła do pokoiku ciotki.

Ciocia Herminia nie wyglądała jeszcze teraz na­
der ponętnie. Siwiejące, skąpe włosy nakrywały

bezładnie dosyć okazałe uszy, a twarz zżółkła i 
pomarszczona nie miała jeszcze na sobie tych spe 
cyfików, jakimi już obdarzano drzwi i okna. Zwy­
kły bawełniany szlafroczek pokrywał chude rusz­
towanie, na którem miała być rozpięta z fioleto­
wego jedwabiu suknia wieczorowa, jaką miała 
hrabina Herminia zainaugurować pierwszy raut po- 
żałobny.

Ida zbliżyła się do stolika i zaczęła przeglądać 
spis kart rozesłanych i nadeszłych odpowiedzi.

Z pomiędzy kart wizytowych wyjęła jednę, 
z czarną, żałobną obwódką. Na karcie był herb 
artystycznie wykonany i napis francuski: „Cheva 
lier de Leliwita.“ Zaraz przy nim była zwykła 
karta: „H. Szolc."

— Więc przyjdą obaj — rzekła Ida, niby do 
myśli swoich.

— Przynajmniej obiecał mi Szolc, że przyj 
dzie z kuzynem — odpowiedziała ciocia z pew­
nym uśmiechem nieokreślonym — tylko nie wiem 
zaprawdę, do jakiego z kuzynów twoich ma on 
być podobny.

— Mniejsza o to — odparła figlarnie Ida — 
wszak nie zna naszych krewnych. Coś mu się 
powie, a reszty...

— Sam się domyśli, że ów podobny do niego 
kuzyn jest dla niego ekstra wymyślony.

— A gdyby tak było w istocie...
— Przecież nie będzie tak niedomyślnym.
— Spodziewam się.
— Masz koncepciki, ale radzę ostrożnie z ni­

mi. Przypominasz sobie owego rotmistrza od d ra ­
gonów?

— Ależ to głupiec, nie pozDał się na żar­
tach, jakich nie odmówi sobie żadna młoda ko­
bieta. Ritter von Leliwita nie pójdzie za jego 
śladem.

— Dobrze się prezentuje, widać, że z dobrego 
gniazda. Mówią, że babka jego była przyrodnią 
siostrą naszych książąt Radziwiłłów.

Uśmiech zadowolenia przebiegł po twarzy Idy. 
Szafirowe jej oczy wybiegły gdzieś w dal, po za 
okna szarej kamienicy, po za dachy przeciwle­
głych domów i spoczęły tam wysoko na różowej 
chmurce, oblanej światłem zachodzącego słońca.

Weszła służąca i zapowiedziała przybycie fry- 
zyerki.

Ida pobiegła do swego pokoju, a ciocia hra­
bina wyszła do służby, aby przed toaletą wydać

jej ostatnie rozkazy i własnem okiem obejrzeć, 
przygotowane na wieczór chłodniki i przekąski.

Dwie długie godziny upłynęły. Dwóch lokai 
obeszło koleją wszystkie pokoje, aby się prze­
konać, czy wszystko w porządku. Wszystko lśniło 
się i świeciło. W kandelabrach i żyrandolach były 
już świece, na stołach leżały kunsztownie uło­
żone albumy, fotografie i książki w wyzłacanej 
oprawie. Palisandrowy fortepian odkrył białe zęby 
i czekał na różowe paluszki artystki. Kwiaty 
w żardynierkach wydawały ostatnie swe dzienne 
tchnienia, aby wonią odurzającą napełnić salon 
i przyległe pokoje.

Była cisza uroczysta, lokaje wyszli na palcach, 
a zmrok roztaczał swe cienie i okrywał powoli 
wszystkie przedmioty tajemniczą przysłoną.

Wreszcie wytrysnęło światło z jednej świecy, 
potem z drugiej i trzeciej, a niebawem rozwi­
dniły się wszystkie pokoje, jakby słońce w nich 
było.

Wspaniale wyglądały wszystkie sprzęty; po­
sadzki się lśniły, zwierciadła odbijały kilkakro­
tnie to co widziały, pomnażając przepych i urok.

Zaszeleściła ciężka jedwabna suknia. Hrabina 
Herminia zjawiła się pierwsza w pustym jeszcze 
salonie. Blask świec jarzących oświecił jej twarz 
w yrazistą, czyniąc ją  podobną do owej „matki 
rodu", która przed pół wiekiem chodziła po de 
skach teatralnych. Z pod grubej warstwy bielidła 
wybijał się rumieniec gorączkowy, wywołany wzru 
szeniem i oczekiwaniem tego, co dziś nastąpić 
miało. Oczy miały jakiś wyraz niemiły, ale za 
cięte wąskie usta uśmiechały się z zadowoleniem. 
Wolnym krokiem przeszła przez wszystkie po­
koje i starannie wszystko obejrzała. Wróciwszy 
do salonu, zatrzymała się przy pufie, rozkładając 
jak  najszerzej zwieszone nad nim liście. Istny 
uśmiech Mefistofela igrał przy tem na jej twarzy, 
chociaż ramiona, jakby zmęczone, pochylały się 
ku ziemi.

Zaszeleściła teraz druga suknia. Ze swego bu­
duaru wyszła Id a , zostawiając za sobą otwarte 
drzwi. Z drzwi tych wychodziło światło różowe 
i wstydliwie wciskało się na kobierce salonu.

Ida wyglądała uroczo. Miała suknię z czarnego 
bareżu, ubraną różowym atłasem. Była to niby 
pozostałość żałoby, oświecona jutrzenką nadziei. 
Złotawe włosy z greckiego węzła rozsypały się 
po bladej szy i, otaczając, jakby aureolą, twarz

bladą o uroczych ustach i oczach szafirowych. 
Na pół otwarta suknia odsłaniała biust liliowy, 
z którego wychylała się blado różowa kamelia.

Przybiegła, jak  sylfida, do ciotki i objęła ją  
różowymi rączkami.

— Czy wiesz ciociu — rzekła pieściwie — że 
smutek owładnął me serce... czy wiesz zkąd on 
pochodzi ?

— Z histerycznych kaprysików twoich, jak  m a­
wiał Dr Gustaw, zapisując ci proszki z cukru i 
pigułki z chleba.

— Przypominam sobie, że taki sam wieczór 
był u nas, gdy mój nieboszczyk Otton...

— Zostawmy nieboszczyków w ich grobach fa­
milijnych, nie mąćmy im spokoju. Miałabym więk­
sze prawo do takich wspomnień od ciebie... zo­
stałam sama jedna z rodziny i taką pozostanę... 
a przed tobą jeszcze cały świat otwarty.

Ida spuściła głowę i zamyśliła się.
— Któż w ie, co mnie na tym świecie czeka?
— To zależy od ciebie samej.
Ida pokręciła głową.
Nietylko odemnie samej — szepnęła — to za­

wisło, ale także od ludzi i Boga.
Na dalsze rozmyślania nie stało czasu. Przed 

szarą kamienicą ozwał się turkot powozów, goście 
zaczęli się schodzić.

XV.
Weszła olbrzymiej postawy pani pułkownikowa, 

za nią małego wzrostu, a dobrej tuszy pułkownik. 
W równych odstępach, jakby na komendę, weszli 
major udekorowany, a za nim kapitan ze złotym 
medalem. Za mundurami pojawiły się traki, jedne 
w towarzystwie kobiet, inne same. Salon zaczął 
się coraz więcej napełniać, a przez garderobę, 
jako poufna przyjaciółka, wpadła zadyszana wdo­
wa po kapitanie rezerwy, przepraszając hrabinę 
Herminię, że się o pięć minut spóźniła.

Teraz otworzył lokaj drzwi na roścież, a na 
progu salonu ukazała się łysa głowa i twarz wy­
golona w złotych okularach. W butonierce czar­
nego fraka widać było wstążeczkę niepośledniego 
orderu pruskiego.

Hrabina Herminia podbiegła do niego.
— O jakże się cieszę — zawołała, podając mu 

rękę — że wszyscy dawni znajomi raczyli znowu 
nasz dom nawiedzić, a do tych w pierwszym sze­
regu należy zacny nasz radca.

Przybyły gość pełnił niegdyś służbę przy po­
selstwie pruskiem w Bawaryi, dziś przy zwinię­
ciu tych posad przeszedł w stan spoczynku z ty ­
tułem radcy legacyjnego. Od czasu do czasu uży ­
wano go jednak do szczególnych poruezeń, oso­
bliwie przy zawarciu różnych traktatów handlo­
wych.

Radca legacyjny, jak  to widać po jego twarzy, 
był zadowolony ze swego chleba, dobrze zasłużo­
nego. Na grubych ustach był uśmiech poczciwego 
człowieka, który spokojnie w nocy zasypia po 
trudach przebytych. Twarz była należycie wypeł­
niona i gładka, nozdrza i uszy były w ustawicz­
nym ruchu jak  u zająca, gdy chwyta powietrze. 
O krąg łe, w złotej oprawie okulary przysłaniały 
mu oczy, których trudno było zobaczyć. Ruchy, 
jak  i cała postać jego były należycie zaokrąglo­
ne. Każdy krok jego, jak  i gest ręką, zdawał się 
być naprzód obmyślony jak  u aktora na scenie. 
Widać, że długie lata spędził w szkole dyploma- 
cyi lżejszego gatunku.

Kłaniał się wszystkim uniżenie, witał się z wszyst­
kimi, ale zawsze z pewnem odróżnieniem rangi i 
pozycyi społecznej. Różnica ta jednak była tak 
nieznaczną, że nikt jej nie spostrzegł, prócz niego 
samego. Ponieważ lubił m uzykę, siadywał na fo­
telu tuż za fortepianem, w głębi framugi okna. 
Zajęte w ten sposób stanowisko uwalniało go od 
mieszania się do ogólnej rozmowy i pozwalało mu 
przyglądać się całemu ruchowi w salonie. Starsza 
tylko jaka dama uszczęśliwiła go czasem, z którą 
rozmawiał uprzejmie, nie tracąc przy tem z oczu 
innych gości w salonie.

— Pójdź radco na swoje uprzywilejowane miej­
sce — rzekła hrabina Herminia — obaj jesteście 
starsi o rok z okładem, ty radco i twój fotel.

Radca legacyjny uśmiechnął się słodko i od­
parł, że tylko na nim samym widać różnicę tego 
roku, a na zacnej gospodyni i fotelu tego wcale 
nie widać. Co do hrabiny Idy, to ta, stała się 
młodszą o kilka wiosen.

Obie hrabiny podziękowały za komplement by­
łego dyplomaty, który z godnością i wdziękiem 
ulokował się na swoim ulubionym fotelu.

Wszedł teraz Witold ze swym towarzyszem.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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nej wnioskiem posła Stefanowicza, wniesionym 
wśród obrad komisyi, o ustanowienie na granicy 
Bukowiny i w Podwołoczyskach rzezalni, w któ- 
rychby bito bydło z Rumunii i z Rosyi przypro­
wadzone, a mięso wprowadzano do Austryi. Spra­
wa ta jest ważna dla kraju naszego i dla całego 
państwa, bo wprowadzane z Rumunii i Rosyi 
bydło lub mięso przyniosłoby z pewnością panu­
jącą tam często zarazę bydlęcą i spowodowałoby 
ruinę gospodarstw i chowu bydła.

Członkowie komisyi gospodarstwa narodowego 
posłowie K r a i ń s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  J ę d r z e  
j o  wi c  z przedstawili, że sprawozdawca komisyi 
p. Proskowetz i przeważna większość członków ko­
misyi, a między nimi wszyscy polscy jej członko­
wie oraz reprezentant rządu, oświadczyli się zgo­
dnie a stanowczo przeciw otwarciu granicy pań­
stwa dla bydła, wprowadzanego z Rumunii, lub 
przemycanego przez Rumunię z Besarabii, gdyż 
to otwarcie granicy dla bydła wprowadziłoby wraz 
z niem zarazę bydlęcą (księgosusz), panującą bar­
dzo często w tamtych krajach, i ruinę chowu by­
dła w Austryi, a w następstwie i rzeczywiste po­
drożenie mięsa. Z tego także powodu oświadczyło 
się bardzo wielu członków komisyi i reprezentant 
rządu przeciw urządzeniu rzezalni na granicy Bu­
kowiny i w Podwołoczyskach dla bydła, któreby 
tam przeprowadzano z Rumunii i Rosyi, oraz prze­
ciw przywożeniu z tych rzezalni mięsa do Au­
stryi, czego zabrania obowiązująca dotychczas u- 
stawa z powodów weterynaryjnych. Przedstawiono 
także, że zmiana tej ustawy w kierunku żądanym 
przez posła Stefanowicza spowodowałaby, iż rząc 
niemiecki zamknąłby granice Niemiec dla bydła, 
wprowadzanego tam z Austryi. Sprawozdawca ko 
misyi poseł Proskowetz w swojem obszernem spra­
wozdaniu i w licznych wykazach urzędowych, do­
łączonych do sprawozdania, udowodnił cyframi, 
że wysoka cena, po której sprzedają mięso woło­
we w Wiedniu i w wielu miastach austryackicb, 
nie jest w żadnym stosunku z umiarkowaną, a na­
wet często niską ceną, którą płacą w Galicyi, 
w Morawie, w Węgrzech handlarze, a i różni po­
średnicy za bydło producentom. Wykazywało to 
także wielu członków komisyi. Wykazano dalej, 
że naprzykład w Prusiech płacą wyżej niż w Au 
stryi producentom za bydło; pomimo to w mia­
stach pruskich sprzedają mięso po niższych ce­
nach, niż w W iedniu, chociaż z Morawii prowa­
dzą bydło do Prus. Powodem tego jest, iż w Niem­
czech, mianowicie w Berlinie, jest uporządkowane 
zaopatrywanie miast w mięso i w inne przedmioty 
żywności i energiczniejsza policya targowa. Wnio­
ski, przedłożone przez sprawozdawcę, a popierane 
przez większość członków komisyi, dążą do upo­
rządkowania targów, do lepszego zaopatrywania 
miast w mięso i wszelkie przedmioty żywności, 
do ułatwienia jej przywozu, energiczniejszego nad­
zoru nad jej sprzedażą, a powiększenia konku 
rencyi w sprzedaży żywności. Wszystko to wpły­
nie na zniżenie wyśrubowanych sztucznie w górę cen, 
po których sprzedawane jest mięso w miastach. 
Przedstawiali także polscy członkowie komisyi, iż 
w krajach rolniczych, z których składa się Au 
strya, rząd i Izby Rady państwa powinny wię- 
kszemi, niż dotychczas, środkami popierać pod 
niesienie chowu bydła, a to przyczyniłoby się 
także skutecznie do zniżenia ceny mięsa w mia­
stach. Z dzienników wiedeńskich nie można było 
mieć żadnego wyobrażenia o toku obrad komisyi 
gospodarstwa narodowego co do wyjaśnianej tu 
sprawy, bo dzienniki te , popierając bezwzględnie 
petycye stowarzyszeń rzeżników, przemilczały, lub 
niedokładnie, a nawet mylnie streszczały sprawo 
zdanie referenta i przemowy członków komisyi, 
o co uskarżano się na ostatniem jej posiedzeniu.

Po głosach jeszcze posłów Włodzimierza G n i e ­
w o s z a ,  H e n z l a  i S t r u s z k i e w i c z a ,  którzy 
popierali wyżej wyrażone zapatrywania polskich 
członków komisyi gospodarstwa narodowego, Koło, 
na wniosek posła P i n i ń s k i e g o ,  powzięło na­
stępującą uchwałę: „Koło poleca swoim członkom, 
zasiadającym w komisyi, aby zważając na ważne 
interesa rolnictwa, głosowali przeciw pozwoleniu 
na przywóz oydła lub mięsa z Rumunii i Rosyi, i 
przeciw urządzeniu nadgranicznych rzezalni."

Następnie Koło poselskie polskie przystąpiło do 
obrad nad przedłożonym przez izbową komisyę 
sprawiedliwości projektem ustawy, która przepisuje 
„sposób obradowania i uchwalania projektu usta 
wy, zaprowadzającej nowe postępowanie cywilno- 
sądowe." Celem tej projektowanej ustawy, wpro­
wadzającej wyjątkowo całkiem odmienny od obo­
wiązującego regulaminu, sposób obradowania przy 
uchwalaniu projektu nowej procedury cywilno są­
dowej, jest to , aby projekt tej tak dawno i po­
wszechnie pożądanej reformy procedury cywilno- 
sądowej był uchwalony, zanim skończy się kaden- 
cya Izby poselskiej.

Po dyskusyi, w której brali udział posłowie: 
Piniński, Chrzanowski, Skarszewski, Podlewski, 
B yk, Abrahamowicz i K raiński, projekt ustawy 
co do w y j ą t k o w e g o  sposobu obradowania przy­
jęty został jednomyślnie. O tym wyjątkowym spo­
sobie obradowania pisać będę później.

Poznań 6 listopada.
(*) Spełnią się — jak  się zdaje — najgorętsze 

życzenia naszych szowinistów. Era ugodowa nstą 
pić może łatwo miejsca erze zdwojonego nacisku 
antypolskiego, chociaż we formie nieco więcej ele 
ganckiej nad tę , której używał książę Bismarck. 
Zwrot ten uprzedzą zmiany osobiste. Dotychcza 
sowy prezes naczelny poznański, pomawiany przez 
szowinistów niemieckich o polonofilstwo (natural­
nie niesłusznie i podstępnie), powołany został do 
Berlina, gdzie podobno ma zostać ministrem rol­
nictwa, bo wymieniany na ten urząd hr. Stolberg, 
prezes naczelny z Królewca, nie podoba się agra- 
ryuszom. Słusznie czy niesłusznie, dosyć, że ba­
ron Willamowitz, jako zasiedziały Poznańczyk, re­
prezentował tu ideę jakiegoś porozumienia z Po 
lakami. Skoro odejdzie, stanie na oczy znak 
zapytania, co reprezentować będzie jego następca? 
Nie wykluczoną jest możność, że do Poznania 
przybędzie były minister spraw wewnętrznych br. 
Eulenburg, mąż o instynktach wielce reakcyjnych.

Opinia niemiecka zupełnie jnż przygotowana 
na reakcyę. Dopomagać jej będzie prywatnie i 
publicznie. Już zawiązane towarzystwo „ochrony 
niemczyzny," a cienie nowego straszydła an ty­
polskiego padają jnż gęsto na nasz byt zamro­
czony.

W Ziemstwie kredytowem p. Kennemann prze­
szkodził przy ostatnich wyborach deputowanych 
wszelkim „ustępstwom" dla Polaków — wybrano 
samych Niemców. W Inowrocławiu wystąpili 
Niemcy gremialnie z Towarzystwa chowu koni 
.dlatego, ponieważ tam są i Polacy. W Toruniu 
..awet jakaś dama, krawcząca dla sfer urzędo­

wych ogłosiła, że do zakładu swego nie przyj­
muje k a t o l i c z e k ;  tu w Poznaniu zauważono, 
że Niemcy przestają uczęszczać do ulubionych na­
wet lokalów publicznych. Niedługo zacznie się 
ogólna licytacya w antypolskich objawach, zanim 
zagrany zostanie ów „marsz antypolski," przepo 
wiadany butnie przez grudziądzkiego Geselligera. 
Jeżeli zaś przejdzie projekt podniesienia opłaty 
pocztowej od gazet z 20 do 45°/0, większa połowa 
pism upadnie. Jakkolwiek ograniczenie to spo­
tka się w parlamencie z wielką opozycyą, być 
może, że mimo to przejdzie, bo przeciwko prasie 
wogóle, wielkie istnieje rozgoryczenie we wszyst­
kich stronnictwach. Będzie to ciężka próba dla 
siódmego wielkiego mocarstwa.

Odbył się tu doroczny zjazd związku spółek za­
robkowych. I na to pole już się wdarła borba 
w postaci listu otwartego, wystosowanego do pa­
tronatu przez jednego z członków tegoż ciała, 
z najcięż8zemi zarzutami, które, jak  to zwykle 
bywa, wszystkie okazały się bezpodstawnemi. Do 
związku należy obecnie 84 spółek, a na czele stoi, 
jako patron, X. poseł Wawrzyniak. Portefel tych 
84 spółek obejmaje ryczałtem weksli za przeszło 
16 milionów marek. Ze między tą masą mogą być 
weksle nie najpewniejsze, któżby chciał przeczyć? 
Z drugiej strony jednak to biedne społeczeństwo 
nasze złożyło do owych spółek depozytów prze 
szło 13 milionów. Miliony te właśnie służą zdro­
wemu kredytowi.

Ciekawi tu jesteśmy nazwisk osób, należących 
do zarządu nowego anti polskiego towarzystwa. 
Dotychczas ich nie ogłoszono. Ma być po sześciu 
z poznańskiego i bydgoskiego obwodu, a trzech 
z Prus Zachodnich.

Rozpoczęła się tu doroczna kongregacya dzie­
kanów, której ze znaną gorliwością przewodniczy 
sam arcypasterz. Tenże, pragnąc uczcić wielkie za 
sługi X. prof. Surzyńskiego, osobiście uda się na 
jego introdukcyę proboszczowską w Kościanie. 
X. Surzyński nietylko jako kapłan odznacza się 
wielkiemi cnotami, ale jako muzyk i pisarz 
w dziedzinie historyi muzyki nabył europejskiej 
sławy. Słusznie tedy należy mu się takie odzna­
czenie ze strony najwyższej władzy duchownej.

Petersburg 3 listopada.
( + )  Wśród niepewności i oczekiwania, jakie tu 

powszechnie panuje, niepodobna wcale pisać o 
sprawach wewnętrznych. Prasa rosyjska już oc 
kilku tygodni, w oczekiwaniu bliskiej katastrofy, 
przestała niemi się zajmować. Polityka wewnętrzna 
przyszłego cara jest dotąd dla wszystkich zagadką. 
O ile się poinformowałem, Mikołaj II  ma być czło­
wiekiem pełnym energii i silnej woli i odznaczać 
się bystrością umysłową, która się przebija w jego 
żywem, przenikliwem spojrzeniu. Mówią tutaj po­
wszechnie o niechęci jego do Pobiedonoscewa i 
do jednego z najwyższych przedstawicieli admi- 
nistracyi w krajach polskich. Kilka drobnych na 
pozór szczegółów pozwala nam przypuszczać, iż 
postępowanie młodego cara względem jego pod­
danych polskich zmienić się może na lepsze. Mi­
kołaj II, jako następca tronu, miał sposobność 
zrobienia wyłomu w systemie swego ojca. Oto je ­
den z bardzo zasłużonych wojskowych podróżni­
ków, Polak i katolik, pragnął ta ly ć  dobra na 
Litwie, co — jak  wiadomo — jest zakazanem i 
obostrzonem tylu ukazami, niedopuszczającymi bez­
warunkowo żadnych wyjątków. Dwoiło to do wia­
domości carewicza. Pułkownik N. N. otrzymał pry­
watnie pisemne pozwolenie z podpisem carewicza 
na nabycie rzeczonych dóbr. Gdy mu za to przy­
szedł tenże dziękować, otrzymał od carewicza 
taką odpowiedź: „Mnie wszystko jedno, kto dobra 
nabywa; możesz pan choć całą Litwę zakupić." 
Drugi również wypadek — o którym w chwili 
obecnej pisać już można — rzuca również światło 
korzystne na charakter młodego władcy. Z chwilą 
przejścia kolei południowo zachodnich w posiada­
nie rządu, siedmiu tysiącom rodzin polskich urzę­
dników kolejowych groziło usunięcie z posad i 
pozostanie bez chleba. Środków prawnej obrony 
nie było oczywiście żadnych. Zagrożeni temi smu 
tnemi następstwami udali się z prośbą prywatną 
do carewicza, prosząc o wstawienie się za nimi. 
Carewicz rozmówił się w tej sprawie z p. Kriwo- 
szeinem, ministrem komunikacyj, a skutek był 
wkrótce widoczny: urzędnicy kolejowi pochodze­
nia polskiego pozostali „tymczasowo" na swych 
stanowiskach.

Wracam jeszcze do sprawy krożańskiej. Kwestya 
ułaskawienia monarszego skazanych, ma być na 
najlepszej drodze. Zapewne miał ważne powody 
p. Adam Plater, marszałek gubernialny szlachty, 
że się usunął od udziału w sądzie. Dla sprawy 
samej była to szkoda, gdyż miejsce jego w są 
dzie zajął pomiędzy przedstawicielami stanów p. 
Leontiew, marszałek powiatowy, zacięty wróg ka­
tolików i liche przytem indywiduum. Był on w ca­
łym przebiegu tego procesu prawą ręką jenerał- 
gubernatora Orżewskiego, którego jest przyjacie­
lem osobistym. Tego Leontiewa nazwali adwo­
kaci drugim prokuratorem w tej sprawie. P. Leon­
tiew wystąpił nawet z osobnym wnioskiem, obo­
strzającym wyrok, wydany na obwinionych. Wre­
szcie nie należy przytem zapominać, iż znany wy­
rok w sprawie krożańskiej zapadł większością 
tylko jednego głosu.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

w dalszym ciągu dyskusyi jeneralnej nad refor­
mą kodeksu karnego przemawiali dep. P a c a k  
jako jeneralny mówca contra, dep. P i n i ń s k i  
jako jeneralny mówca pro.

Dep. P a c a k  wskazuje na sprawę reformy wy­
borczej i widzi w niej powód do głosowania prze­
ciwko projektowi. Należy bowiem przedtem prze­
prowadzić reformę wyborczą. Mówca jest otwar­
tym zwolennikiem reform, pragnie nowej, lepszej 
ustawy karnej i przyznaje także, że w projekcie 
są pewne postanowienia, oznaczające postęp. 
Mówca w komisyi głosował za przejściem do 
dyskusyi szczegółowej, ażeby poprawić istniejące 
braki. W bilansie jednak pomiędzy dobremi stro­
nami w dawnym kodeksie karnym, a złemi stro­
nami w projekcie uchwalonym przez komisyę, złe 
strony, zwłaszcza odnośnie do politycznych prze- 
itępstw, przeważają. Jeżeli projekt zostanie uchwa- 
ony, pociągnie za sobą zakneblowanie wolnego 

słowa i wolnej prasy. Znaczne części projektu 
przepisane są wprost z kodeksu niemieckiego: 
,est to rzecz niegodna samodzielnego parlamentu. 
Tylko dział o wykroczeniach jest samodzielnie 
opracowany. Kodeks niemiecki ma 10 przypad­
ków wykroczeń, projekt kodeksu austryackiego 
aż 120. Mówca uzDaje, że dobrą stroną projektu

jest zaprowadzenie warunkowego skazania, odra­
czania kary i sposobu zasądzania nieletnich prze­
stępców. Partya mówcy zwalcza projekt, ażeby 
ustrzedz swobodę prasy i słowa, i ponieważ znaj­
duje, że projekt jest pogorszeniem in politicis.

Dep. Dr hr. P i n i ń s k i  (jeneralny mówca pro) 
zaznacza, że nawet według zdauia przeciwników 
projektu, ogólna jego część wypadła dobrze i jest 
zasadniczem polepszeniem w porównaniu z usta­
wami, dzisiaj obowiązującemi. Samo się przez się 
rozumie, że projekt musi być uzupełniony szcze­
gółową ustawą o wymiarze kary; rząd uważa za 
swój obowiązek wniesienie tego projektu. Zwłaszcza 
bardzo znaczny jest postęp odnośnie do rozróżnia­
nia kary i traktowania skazańców. Również prze­
ciwnicy nawet chwalą zaprowadzenie dwóch no­
wych in8tytucyj: uwolnienia z zastrzeżeniem od­
wołania, oraz skazania warunkowego. Że zastoso­
wanie tych instytucyj będzie odpowiednie, ocze­
kujemy tego po naszych sędziach. Warunkowe 
skazanie nie może zastąpić krótkiej kary aresztu 
i będzie stosowane tylko wyjątkowo i w uwzglę­
dnienia godnych wypadkach. Uwolnienie z zastrze­
żeniem odwołania ganiono o tyle, że skazany 
musi stać bezustannie pod dozorem policyij bez 
tego ogólnego postanowienia rzecz się nie da prze 
prowadzić. W bardzo demokratycznych państwach 
postępuje się w ten sam sposób. Znaczenie posta­
nowienia o utracie szlachectwa jest bardzo prze­
sadzone. Skazany urzędnik także traci swój cha­
rakter i ewentualne ordery. Jest to postanowienie 
zupełnie usprawiedliwione; czy zostanie jednak 
odrzucone, czy uchwalone, nie wpłynie to w ni- 
czem na dobroć projektu.

Najważniejszym postulatem nowożytnej polityki 
kryminalnej jest, aby obchodzenie się z nieletnimi 
zbrodniarzami zmienione były zupełnie1, odpowie­
dnio do dzisiejszych urządzeń. Obecnie młodociany 
przestępca wskutek kary kryminalnej jest zgubio­
ny na całe życie, jakkolwiek przez oddanie go 
do domu poprawy może się stać bardzo uży­
tecznym członkiem społeczeństwa. Wobec tego po­
stępu w ustawie, nie można mówić o jej reakcyj­
nej tendencyi. Zaletą jest także projektu, że prze­
dawnienie raz orzeczonej kary nie może nastąpić. 
Dalsza zaleta projektu polega na tern, że odno­
śnie do politycznych przestępstw w zupełnie ści­
sły sposób utrzymana została kompetencya sądów 
przysięgłych, których działalność ograniczono na­
tomiast przy oszustwach i krydzie, z powodu za­
dziwiających wyroków uwalniających, jakie sę­
dziowie przysięgli wydawali, nie mogąc się zory- 
entować w zawikłanych procesach. Szerokość g ra­
nic pomiędzy najniższym a najwyższym wymiarem 
kary jest także zaletą projektu. Przy przestępstwach 
politycznych wysokie kary pieniężne nie są sto­
sowne. Dlatego to ze stronnictwa mówcy posta­
wiono wniosek, aby wysokie kary pieniężne ogra 
n iczyćdotych  politycznych przestępstw, przy któ 
rych chodziło o pozyskanie korzyści majątkowych. 
Jeżeli część dotychczasowych wykroczeń wcie­
lona została w kategoryę przestępstw, to tylko 
dlatego, że często bywa rzeczą pożądaną być 
sądzonym przez zwyczajnego sędziego. Pociągnie 
to za sobą powiększenie personalu sędziowskiego. 
Mówca odpiera zarzuty, czynione przez dep. 
Slavika Kołu polskiemu, jakoby Koło przestało 
już być partyą autonomiczną. Tak nie jest; Koło 
polskie jest i dzisiaj partyą autonomiczną tam, 
gdzie tego zachodzi potrzeba; przy kodeksie kar­
nym nie ma potrzeby manifestowania autonomi 
cznego usposobienia. Wszystkie postanowienia pro­
jektu wykraczające przeciwko autonomii, zostały 
skreślone. Nieprawdą jest twierdzenie dep. Pacaka, 
jakoby projekt przepisany był w znacznej części 
z niemieckiego kodeksu; również nieprawdą jest, 
jakoby rozdział o przestępstwach politycznych był 
reformatio in peius. Znieważanie organów rządo­
wych musi być równie karane, jak  i obraza czci 
osób prywatnych. Mówca polemizuje z poglądem 
dep. Kronawettera, że tajemnice służbowe nie po­
winny egzystować; nawet w demokratycznej Szwaj 
caryi istnieje tajemnica służbowa. Postanowienia 
o pojedynku uważa mówca za odpowiednie; po­
stanowienia drakońskie nie zgładzą ze świata po 
jedynku. Co się tyczy składania fałszywego świa­
dectwa i fałszowania dokumentów, projekt wyka­
zuje stanowcze ulepszenia postanowień. Postęp 
jest także w surowszych karach za obrazy, po­
pełnione drukiem, podobnież we włączeniu do ko­
deksu karnego wiarołomstwa, jako przestępstwo. 
Nieusprawiedliwiony jest zarzut, że nowa ustawa 
nadaje sędziom zbyt wielką swobodę. Mówca po­
lemizuje z dep. Weeberem, który jakkolwiek jest 
zwolennikiem reformy, chciałby cały projekt 
z gruntu zmienić. Mówca zaleca przejście do dys­
kusyi szczegółowej i pragnie tylko, aby mówcy 
powstrzymywali się w tej dyskusyi o ile to jest 
rzeczą m ożliwą, bo inaczej nowy kodeks karny 
nigdy do skutku nie przyjdzie. Komisya ma prze 
konanie, że ułożyła projekt, który nie potrzebuje 
się lękać porównania z żadnym innym kode­
ksem karnym. Mówca i jego stronnictwo będzie 
jak  najgoręcej występować za dojściem do skutku 
reformy. (Żywe oklaski).

Po mowie dep. P i n i ń s k i e g o  przystąpiono do 
głosowania. Odrzucono zarówno wniosek Peroer- 
storfera o przejście nad ustawą do porządku dzien­
nego, jak  i trzy wnioski Pernerstorfera, Weebera, 
Vaszatego o odesłanie projektu napowrót do ko­
misyi, a następnie u c h w a l o n o  p r z e j ś ć  do 
d y s k u s y i  s z c z e g ó ł o w e j  n a d  p r o j e k t e m  
170 g ł o s a m i  p r z e c i w k o  26.

Dep. K a t h r e i n złożył następnie ustny referat 
z nagłego wniosku Palfly’ego w sprawie surowicy 
leczniczej. Referent postawił wniosek, aby wezwać 
rząd do wytwarzania surowicy pod państwowym 
nadzorem, do poczynienia zarządzeń, potrzebnych 
do kontroli i do wyznaczenia odpowiednich kre­
dytów w drodze konstytucyjnej.

Minister spraw wewnętrznych B a c q u e h e m  
zwraca uwagę, że próby z surowicą czyniono już 
w jednym ze szpitalów wiedeńskich. Kwestya cła 
jest mało ważna, ponieważ surowica aż do 80 
gramów jest wolna od cła. Zresztą sprawa dowo­
zu z zagranicy uregulowana będzie specyaluem 
rozporządzeniem ministra skarbu i osiągnięte bę­
dzie w tym kierunku porozumienie z Węgrami. 
Jeżeli dotychczasowa opinia o surowicy potwierdzi 
się, rząd pomyśli o utworzeniu odpowiedniego in­
stytutu. Minister pomyśli o dostarczeniu funduszów 
na sprowadzenie surowicy ze środków, przezna 
czonych na cele sanitarne i oczekuje, że Izba za­
twierdzi ewentualne przekroczenie preliminarza. 
Żywe oklaski).

Wniosek dep. K a t h r e i n a  uchwalono. Również 
iez dyskusyi uchwalono wniosek F o r m a n k a ,  
tyczący się urlopowania żołnierzy w celu używa­
nia ich do robót polnych w Czechach, Morawii i 
na Szlązku. Przyjęto również wnioski Klaicza i

Bianchiniego, odnoszące się do zarządzeń z po­
wodu nędzy.

Spincicz i towarzysze interpelują w sprawie 
sprawozdań biura korespondencyjnego o ostatnich 
wypadkach w Istryi.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę.

H BOW1KA.
K raków  7 listopada.

— Sekcya praw nicza Rady miejskiej odbyła 
wczoraj posiedzenie, przy udziale prezydenta miasta 
p. Friedleina, pod przewodnictwem p. Dra Faustyna 
Jakubowskiego, zastępcy przewodniczącego sekcyi. 
Między innemi sekcya załatwiła kilka spraw osobi­
stych, odnoszących się do urzędników i służby miej­
skiej. Dalej uchwaliła przedłożyć Radzie miejskie, 
wniosek o rozpisanie bezzwłoczne wyborów uzupeł­
niających z koła oddziału drugiego (mała realność; 
w miejsce pp. Stanisława Woyneko Tomkiewicza i 
Michała Marfiewicza, których wybór Rada unieważ­
niła. Tak Namiestnictwo, jak Ministerstwo zatwier­
dziły unieważniającą uchwałę Rady miejskiej. P. 
Tomkiewicz wniósł wprawdzie zażalenie jeszcze do 
trybunału administracyjnego, sekcya wszakże jest 
zdania, że orzeczenie trybunału nie będzie sprze- 
cznem z orzeczaniami Rady miejskiej, Namiestnictwa 
i Ministerstwa, zgodnie brzmiącemi. Gdyby wszakże 
nadspodziewanie wypadło orzeczenie trybunału admi­
nistracyjnego, to mogłoby ono być obowiązującem 
dopiero przy następnym takim samym sporze praw­
nym. Dalej powzięła sekcya postanowienie w spra­
wie uporządkowania targów rybnych i uchwaliła Ra­
dzie przedstawić wniosek poprzestania na orzeczeniu 
Wydziału krajowego w sprawie Leiba Ebera, dozwa- 
lającem mu przeprowadzenie budowy przy ulicy św. 
Gertrudy. Wreszcie uchwaliła sekcya wnieść zażale­
nie nieważności w sprawie wymiaru należytości ekwi- 
walentowych od fundacyi śp. Józefa Dietla dla zu­
bożałych rękodzielników, a sprawę zwrotu gminie 
miasta Krakowa wydatków jurysdykcyjnych za czas 
od 1 listopada 1849 do 31 października 1853 roku 
oraz sprawę zwrotu rządowi kosztów sprawowania 
policyi w mieście za tenże sam okres czasu, posta­
nowiła sekcya przedłożyć Radzie miasta do decy- 
zyi. W tej sprawie referat oddano p. Drowi Prop- 
perowi.

— Asystentem II przy katedrze anatomii opiso­
wej w Uniwersytecie Jagiellońskim mianowany zo­
stał p. Kazimierz Ho f mo k l ,  słuchacz medycyny.

— S rebrne w esele. Pp. J a c e k  i S t a n i s ł a w a  
z W a ł e c k i c h  M a t u s i ń s c y  obchodzili wczoraj 
uroczystość swego srebrnego wesela. Rano o godz. 8 
w kościele N. Panny Maryi, w kaplicy Loretańskiej, 
X. infułat K r z e m i e ń s k i  pobłogosławił jubilatów 
i miat do nich piękną przemowę, a chór wykonał 
stosowne hymny. Wieczorem jubilaci podejmowali 
grono obywateli, a ich serdecznych przyjaciół, ze sta­
ropolską gościnnością; wśród uczty X. Archiprezbiter 
Krzemieński ze zwykłą sobie swadą oratorską wzniósł 
zdrowie jubilatów — poczem brat jubilata, radca 
sądu krajowego Matusiński, w pięknem przemówieniu 
dziękował w rzewnych słowach jubilatowi, jako naj­
starszemu z rodzeństwa, za jego iście ojcowskie za­
interesowanie się rodzeństwem po stracie rodziców. 
Rzeczywiście, p. Jacek Matusiński, sam ciężko pracu­
jąc, pomagał braciom, którzy dziś zajmują zaszczytne 
Btanowiska urzędowe i cieszą się powszechnym sza­
cunkiem. Mowa radcy Matusińskiego bardzo sympa­
tycznie przyjętą została przez zgromadzonych i z nie­
jednego oka łzę wycisnęła — a chwila ta, w której 
poważny obywatel dziękuje publicznie bratu swemu, 
prawdziwie była piękną. Muzyka „Harmonii" uprzy­
jemniła ten wieczór odegraną serenadą przed mie­
szkaniem jubilatów.

— Losy na oryginalne rysunki Matejki są do na­
bycia w tutejszych handlsch po 1 złr. Dochód prze­
znaczony stosownie do woli ś. p. mistrza na pokry­
cie kosztów żywienia biednej dziatwy szkolnej w ku­
chniach komitetowych.

— Z Tow arzystw a ogrodniczego. We czwartek
8 b. m. odbędzie się w sali wykładowej w gmachu 
chemicznym (przy nowym Uniwersytecie) miesięczne 
zebranie krak. Tow. ogrodniczego. Na porządku dzien­
nym odczyt prof. Bieniasza „O hodowli roślin poko­
jowych."

— Z „Lutni." Walne zgromadzenie krakowskiego 
Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia" odbędzie się we 
wtorek dnia 20 b. m. o godz. 8 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa przy ulicy Szpitalnej, L. 9.

— Przywilej. Ministerstwo handlu udzieliło Kazi­
mierzowi Ajduaiewiczowi w Krakowie wyłącznego 
przywileju na ulepszenia przy sieczkarniach według 
opisu tajnego, złożonego w ministerstwie handlu.

— Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
elewów technicznych, Szymona Schornsteina i Karola 
Adama, adjunktami dla służby technicznej przy dy- 
lekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

— Awans listopadowy, w  obronie krajowej mia­
nowani; Rotmistrzem I klasy Karol Millet 2 p. uł., 
rotmistrzem II klasy Karol Lenk 3 p. uł., Julian 
Brandmayer 1 p. uł., Kazimierz hr. Ledóchowski 4 
p. uł.; porucznikiem: Edward Holzinger 4 p. uł.; 
podporucznikami: Wiktor Hoppe 4 p. uł., Ludwik 
Schlezer 6 p. uł., Karol Berger 2 p. uł.; kapitanem

klasy Pinkas Horowitz 17 p. obrony kraj.; rotmi­
strzem I kl. Adolf Kozieł 1 p. uł.

W nieczynnym stanie obrony krajowej mianowani: 
kapitanem I klasy Alojzy Czyżek; kapitanem II kl. 
Kornel Zettebecki; porucznikami: Zygmunt Tomanek, 
Ernest Bardasz, Ferdynand Altschul, Samuel Karmel, 
Józef Nawrocki, Ryszard Gruber, Jan Liskowacki. 
Podporucznikami: Józef Fillippi, Franciszek Dedek, 
Franc. Matzner, Emil Molnar, Jan Dressier.

Rotmistrzami H klasy: Franciszek Vrtćl, Alfred 
Gurniak Schreibendorf i Antoni Boszina. Poruczni­
kami: Wiktor Jasiński, Jakób Adensamer, Wincenty 
Gecmen, Rudolf Holluber, Dr Karol Reissig i Leon 
hr. Lamezan-Salins.

Kapitanem audytorem I klasy mianowany Alojzy 
Grnia przy sądzie obrony kraj. we Lwowie.

Lekarzem sztabowym w stanie czynnym Dr Antoni 
Wofisek, przy obronie kraj. w Krakowie. Lekarzem 
pułkowym U klasy Dr Bohdan Piątkiewicz, przy 3 
p. uł. Starszymi lekarzami: Dr Hiergo Stóssel, Dr 
Schulem Rossberger, Dr Chaskel Last, Dr Michał 
Świątkiewiez, Dr Teofil Urich, Dr Wacław Kopf- 
stein, Dr Maurycy Goldfinger, Dr Ernest Hess, Dr 
Adolf Schwarz i Feliks Hahn.

Kapitanem rachunkowym mianowany Władysław 
Zaleski; porucznikiem rach. Robert Wiczar. W nie­
czynnym stanie porucznikami rach. Stan. Maziarski, 
Jan Fischer.

W intendanturze obrony krajowej starszym inten- 
dantem Maurycy Manker w Krakowie; intendantami: 
Sdm. Zborzil w Krakowie; Ignacy Halbmayer we 
jwowie; podintendantami: Ryszard Szerszeń w Prze­

myślu, Otokar Mohilla przy ministerstwie obr. kraj.

Szefem intendantury obr. kraj. w Przemyślu Wilhelm 
Kichler.

W żandarmeryi mianowani: majorem Ludwik Ba- 
zylewicz Haffnersburg przy komendzie Nr 5. Rotmi­
strzem I klasy Ignacy Nitsch i Józef Krynicki; rot­
mistrzem H klasy Emil Wiśniewski; porucznikiem 
Ernest Miguła; porucznikiem rachunkowym Bolesław 
Makowski.

—  Dzieło o wystawie krajowej r. 1894. Wła­
śnie pojawił się prospekt zamierzonego wydawnictwa 
dzieła p. t.: „Wystawa krajowa i siły produkcyjne 
kraju." Dzieło całe wyjdzie w 4 tomach, z których 
każdy obejmować będzie około 50 arkuszy druku 
w formacie dużej ćwiartki i zaopatrzone licznemi il- 
lustracyami, tabelami, kartogramami itp. — Program 
wydawnictwa przedstawia się, jak następuje: tom I, 
Wstęp; Szkic geograficzny. Ludność, jej rozsiedlenie, 
zawody i zatrudnienie. I Powszechna wystawa kra­
jowa w r. 1894. II Oświata. HI Zdrowie. Tom II: 
IV Rolnictwo. V Leśnictwo. VI Łowiectwo. VII Go­
spodarstwo rybne. VHI Górnictwo i hutnictwo. Tom 
IH: IX Przemysł. Tom IV: X Komunikacye. XI Re- 
gulacye rzek i budowle wodne. XII Kredyt publi­
czny. XIII Ubezpieczenia. XIV Stowarzyszenia. Ko­
mitet redakcyjny składają: Franke Jan, Dr Lewicki 
Witold, Łoziński Władysław, Dr Marchwicki, Dr Pa­
wlikowski Jan , Dr Piłat Tadeusz, Romanowicz, Dr 
Rutowski, Dr Skałkowski, Skibiński, Dr Szpilman, 
Szczepanowski, Zacharyewicz.

Prenumeratę oznaczono w ten sposób, że przy 
wpisie opłaci się 5 złr., następnie zaś przy każdym 
zeszycie, bez względu na jego objętość, opłacać się 
będzie 50 ct. Zeszytów będzie 26 — cena całego 
dzieła zatem w prenumeracie wyniesie 17 złr. 50 ct., 
którą to kwotę można także w całości z góry zło­
żyć. Po wyjściu całego dzieła cena znacznie będzie 
podwyższoną. Prenumeratę przyjmują wszystkie księ­
garnie w kraju. Główny skład w księgarni Gubry- 
nowicza i Schmidta we Lwowie.

—  W Czernichowie w szkole rolniczej wybuchłe 
nieporządki, jak z poważnej strony się dowiadujemy, 
redukują się do mniejszych rozmiarów, aniżeli po­
czątkowo mówiono. Mianowicie uczniowie kursu II 
już od początku roku szkolnego okazywali brak kar­
ności. Obecnie wskutek ukarania jednego z najopor­
niejszych, wszyscy jego koledzy w liczbie 16 czuli 
się obrażeni i wypowiedzieli posłuszeństwo dyrekcyi. 
Ta oczywiście nie mogła tego puścić płazem i w po­
rozumieniu z knratoryą postanowiła ogłosić nowe 
wpisy, przy których uczniowie niekarni nie zostaną 
napowrót przyjęci. Jakkolwiek ich liczba stanowi mały 
procent ogółu, zawsze to fakt ubolewania godny. Na 
szczęście i na pochwałę młodzieży trzeba zaznaczyć, 
że inne kursa szkoły czernichowskiej trzymały się od 
całej tej sprawy z daleka i nie dały przełożonym 
powodu do zażaleń.

— Podziękowanie. X. proboszcz Pajączewski z Mo­
rawicy, podnosząo z dodatniej strony naukę zręczno­
ści przy uchwaleniu preliminarza szkolnego w Bali­
cach, złożył na moje ręce dla szkoły halickiej na ten 
cel 4 złr. Czcigodnemu ofiarodawcy składam imie­
niem szkoły winne podziękowanie. W. Madej.

— Z Ł ańcuta donoszą nam: Wydział powiatowy 
Towarzystwa prywat, oficyalistów w Łańcucie na po­
siedzeniu swem dnia 4 b. m. postanowił do uloko­
wanych już kapitałów na założenie bursy synów pry- 
watnych oficyalistów przyłączyć się z datkiem po1 
100 złr. rocznie, składanym przez lat 10 z fundu­
szów doraźnych zapomóg — a założyć się mająca 
bursa ma nosić nazwę imienia „Jerzego hr. Dunin 
Borkowskiego."

— Wydział krajowy zatwierdził na posiedzeniu, 
dnia 6 listopada b. r. odbytem, oferty na dzierżawę 
krajowych opłat konsumcyjnych w powiatach polity­
cznych: Biała, Brody, Dolina, Kraków, Nowytarg, 
Śniatyn, Tłumacz, Trembowla, Turka, Zbaraż i Żół­
kiew, niemniej oferty na okręgi sądowe Gwożdziec 
i Peczeniżyn, w pow. kołomyjskim. Następne posie­
dzenie Wydziału krajowego odbędzie się dnia 9 li* 
stopadą b. r.

— Slub. Gazeta Polska donosi: W ubiegły pią­
tek dnia 2 b. m. odbył się w Grodnie obrzęd zaślu­
bin p. Elizy Orzeszkowej, znakomitej powieściopi­
sarki, z p. Stanisławem Nahorskim.

— Z dziedziny mody. Lekkie powiewne tkaniny 
znikają powoli z wystaw sklepowych, ustępując cięż­
kim, ciepłym materyom. Znacznej zmianie uległy ka­
pelusze. Kwiaty wszelkiego rodzaju popadły zupeł­
nie w niełaskę — zastąpiły je skrzydlate zastępy? 
ptaki rajskie, jaskółki, gołębie i t. p. widnieją wy­
łącznie prawie na modnych kapelusikach — a gdzie 
już w całości się nie nadają, ukazują się pompony, 
egretty, skrzydła „Parcival" itp. wyroby z piórek. 
Zawsze piękne strasie pióra i obecnie stanowiska 
swego dotrzymały. Aksamit, wstążki, diety i bardzo 
wiele klejnotów fantazyjnych składa się na dalszą 
całość misternych arcydzieł, zwanych... „kapeluszami"- 
Fasony okrągłe, bez wyjątku, sporych rozmiarów — 
ukazują się przeważnie w stylach historycznych. „Di- 
rectoire" iy„Cabriolet“ (dawniejsze „Amazonki") i n» 
zimę się stanowczo utrzymają.

W dziale „okryć" najskromniejszymi przedstawiają 
się angielskie żakiety sukienne, przeważnie przybie­
rane wyłącznie „skosami", w rozmaite desenie pr»y- 
stębnowauymi. Żakiety, zarówno jak i paltociki aksa­
mitne lub pluszowe, odznaczają się potężnymi do 
niemożliwości rękawami, jak również krótkim, suto 
fałdzistym karczkiem. Dla bezpiecznego wprowadze­
nia rękawów u sukien do tych istnych tunelów, wy­
myślono doń... rodzaj wachlarzy fałdzistych, na wzór 
miechów, które otwierają się przy zakładaniu żakietu, 
a następnie zamykają za pomocą ozdobnych haftek-

Wyłogi stale modne; bardzo ładną w tym rodzaj® 
kombinacyę stanowią szenszyle do pluszu „marron"* 
Futro to, obok soboli, uchodzi za najbardziej modne-

Oryginalny wytwór fantazyi paryskiej stanowi ko­
stium z sukna „beige" z bluzką gronostajową z poć 
otwartego „smokingu". Chętnie również podbijają wy- 
twornem futrem tern peleryny i kołnierze — szcze­
gólnie aksamitne.

Okrycia długie „Redingote" stanowczo i bieżącej 
eszcze zimy utrzymują się na widowni.

Futro, jako przybranie sukien — i nadal jeszcze 
prym trzyma. Stosują je  jako obszycie u dołu spó­
dnicy, lub też „en long" od stanika wzdłnż spódni­
cy. Często wąski pasek futrzany okala i szyję.

Spódnice i nadal na biodrach prawie gładkie, roz­
szerzają się ku dołowi w sposób niemożliwy.

Aksamity „faille" i satin „duchesse" gładkie 
deseniowane — oto obecne „faworyty" mody. Mor* 
zawsze jest modna, szczególniej nowe rodzaje mory 
fantazyjnej.

Staniki bluzkowe, tak ładne i wygodne, zdołały 
utrzymać się stanowczo i na sezon zimowy.

Fasony t. z. „princesse", szczególnie dla osób 
młodych lub wogóle smagłych, wciąż jeszcze bardzo 
noszone.

Do rozjaśnienia i urozmaicenia sceneryi mody 
becnej dużo przyczynią się wprowadzone obecnie do 
bardzo eleganckich kostiumów rozmaite klamry, szpiłkb 
spinki, gaziki i pióra. W dziedzinie guzików p&nujc
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»ogóle większe urozmaicenie i większy niż kiedy­
kolwiek zbytek, tak dalece, że nawet cenne, wytwór 
nie rżnięte kamee —  stosują obecnie do tego użytku.

Toalety czarne, tak ładne i praktyczne —  służyć 
będą i na sezon zimowy. Równie dobrze stosować tu 
można staniki czarne zupełnie, jak  i barwne, lecz te 
ostatnie „de rig u eu r" , pokryte czarną „Mousseline 
chiffon“ . Paryż chętnie nosi do spodnie czarnych je 
dwabnych —  bluzkowe staniki o białem „fond”. Rę 
kawy jednak w każdym razie powinny być czarne i 
koniecznie z jednakiej ze spódnicą materyi.

O statnią ekscentrycznością —  pardon —  nowością 
w Paryżu są trzewiki skórkowe w jasnych kolorach, 
jak  zielony, błękitny, różowy lub „m anoe“.

— Nekrologia. Na Żm udzi, we wsi Klaryszkach, 
powiatu szawelsbiego, zm arł dnia 27 z. m ., w 48 
roku życia, Wacław L a n d z b e r g ,  właściciel dóbr 
ziemskich. Zmarły pochodził z rodziny szlacheckiej, 
od czasów niepamiętnych osiadłej na Żmudzi i spo 
krewnionej z licznymi domami w różnych częściach 
dawnej Polski. Ś. p. Wacław L andzberg , pomimo 
słabej kompleksyi i młodocianego wieku, brał czynny 
udział w powstaniu r. 1863 w oddziale Feliksa Wi- 
słoucha. Po kilkoletnim następnie pobycie w Rosyi 
na wygnaniu, wrócił do k ra ju , osiadł na roli i pra 
cował na niej gorliwie do ostatnich chwil życia, uwa­
żając je j utrzym anie za najświętszy dziś obowiązek 
obywatela-Polaka na Litwie. Zmarły był przytem do­
brym, troskliwym ojcem swych dzieci i wielce uczyn­
nym dla swych sąsiadów. Śmierć jego będzie tern 
dotkliwszą, iż przerzedza szeregi właścicieli ziemskich 
w powiecie szaw elskim , gdzie —  według statystyki 
urzędowej —  żywioł polski ma być w zaniku.

Repertuar teatru mlejaklegro 
w K rakow ie.

W e czwartek 8 b. m .: Daniszewy, komedya w 4 
aktach P. Newskiego (występ p. Hoffmannowej).

W  piątek 9 b. m .: Wbrmann i Marberg, kome­
dya w 4 aktach O. Blummenthala i 6 . K adelburga 
(przedstawienie popularne).

W sobotę 10 b. m .: Małomieszczanie (Les bour­
geois de Pont-Arcy), komedya w 5 aktach W. Sar- 
dou (występ p. Hoffmannowej).

W  niedzielę 11 b. m.: Małomieszczanie (j. wyżej).

—  Dnia 6 listopada dość pogodnie; termometr od 
0 '0  doszedł do - j - l l 'O  C. Barometr z małym ruchem ; 
o godz. 7 rano dnia 7 listopada stan jego był 746 9 
mm., termometru -j- 6*8 C. W iatr poludn'owo-zachodni.

W e czwartek d. 8 listopada: Czterech Koronatów.

Ruch artystyczny  i umysłowy.
Z tea tru . Wczoraj odegrano przypadkiem Pana 

AZ/onaa.P.Śliwicki zachorował, a bez niego niemo­
żna było powtórzyć Dożywocia. Oświadczono nam 
zatem w antrakcie, że zamiast komedyi Fredry 
ojca zobaczymy komedyę Dumasa syna, i że, jak 
się wyraził p. Zawadzki, już wczoraj wystawiona 
będzie dzisiejsza premiera. Czyby nie było dobrze 
grywać odtąd stale premiery w wigilię pierwszego 
przedstawienia, skoro ten pierwszy eksperyment 
powiódł się tak świetnie? Pana Alfonsa  grano 
w istocie doskonale. Sztuce i przedstawieniu po­
święcimy naturalnie obszerniejsze uwagi. Na razie 
nie możemy się powstrzymać od tego, żeby nie 
powinszować p. Sobiesławowi wczorajszego nie­
pospolitego tryumtn: tylko prawdziwy i piękny ta ­
lent może się zdobyć na tak misterny i świetny 
popis, jakim dla p. Sobiesława była rola Oktawa 
Jak a  szkoda, że artysta tak utalentowany i tak 
cenny, tak rzadko trafia na właściwą dla siebie 
rolę! P. Sobiesław razem ze znakomitą jak  zawsze 
panią Wojnowską i doskonale rozumiejącym jak 
trzeba grać komendanta Montaiglin p. Kotarbiń­
skim, tworzyli prawdziwy koncert artystyczny. 
Dzielnie dotrzymywała im pola pani Senowska, 
w której prawdziwy dramatyczny talent od wczo­
raj żadną miarą wątpić nie wolno: trzeba na jego 
rozwój pilną zwracać uwagę i korzystać z jego 
niezbędnej pomocy przy układaniu poważnego re- 
pertuarn. Nie trzeba dodawać, że panna Trap- 
szówna uroczo i miluebno odegrała rolę małej 
Adryanny.

Przedstawienie rozpoczęło się jednoaktówką Fre 
dry Jestem zabójcą. Wiadomo, że nie brak w niej 
genialnych przebłysków, lwich dotnięć. Rzecz 
szczególna, że o ile niezapowiedzianą i zapewne 
jeszcze nieprzygotowaną sztukę Dumasa odegrano 
koncertowo, o tyle sztukę zapowiedzianą grano naj­
widoczniej bez przygotowania. A szkoda, bo gdyby 
nie to , p. Siemaszko byłby niezawodnie wybor­
nym Kokoszkiewiczem, a p. Przybyłowicz znako­
mitym Filipem. Z pomiędzy innych grających wy­
mienić należy p. Heleńską, która jedna dobrze u- 
miała swoją rolę na pamięć i której próby wystę­
pów w większych i wdzięczniejszych rólkach po- 
wodzą się dotychczas wcale nieźle. R . E.

P rzeg ląd  pow szechny za miesiąc listopad mieści 
następujące prace i a rtyku ły : „Indukcya u Arystote­
lesa i perypatetyków ," przez X. C z a y k o w a k i e g o  
T . J . ;  „K siądz Karol Antoniewicz” (Życie tułacze, 
r. 1848), przez X. Jana B a d e n i e g o  T. J . ; „Ży­
dzi polsko-rosyjscy w Londynie,” przez Marka Ł z ę ;  
„Obecny stan religii w Chinach,” przez X. Z a b o r ­
s k i e g o  T . J . ;  „Cudowny krzyż trybunalski w ka 
tedrze lubelskiej, według współczesnego rękopisu,” 
przez K. R a w i c z a .  Przegląd piśmiennictwa krajo­

wego i zagranicznego. Sprawozdanie z ruchu religij 
nego, naukowego i społecznego.

Biblioteka W arszaw ska, w świeżo nadesłanym ze­
szycie październikowym powieść S i e n k i e w i c z a  
„Rodzina Połanieckich” doprowadzoną została do 
chwili, kiedy Połanieckim urodził się syn. Równocze­
śnie dowiadujemy się o zerwaniu zamierzonego mał 
żeństwa Kopowskiego z panną C astelli, a ciotka tej 
ostatniej rozpoczyna próby zbliżenia na powrót sio 
strzenicy z Zawiłowskim, który tymczasem wyzdro­
wiał i stał 3ię panem fortuny Zawiłowskich. Nowe 
to zawikłanie zaciekawia tem więcej, ile że na końcu 
obecnie zamieszczonego ustępu powieści czytamy sło­
wa „dokończenie nastąpi." —  Nowe dla wielu pol­
skich czytelników widnokręgi otwiera artykuł p. E d ­
munda N a g a n o w s k i e g o  o „Poetce neo-chrystya- 
nizmu w Anglii, Maryi Corelli.” —  Nie brak i w dal 
szej nader urozmaiconej treści zeszytu rzeczy zajm u­
jących bardzo i pouczających, jak  luźne wrażenia 
z am erykańskiej podróży po Dakocie i Minnesocie 
p. K. R. Ż y w i c k i e g o ,  zatytułowane „W  stepie 
pszennym ,” rozprawa „Światło i życie" p. J. N u s s  
b a  u m a ,  autentyczne współczesne m ateryały o słyn­
nej za Augusta III  „Sprawie T a r ły ,” ogłoszone przez 
p. Szymona A s k e n a z e g o ;  wreszcie p. Maryi K o  
n o p n i c k i e j  ładna charakterystyka pracowni a rty ­
stów, w artyku le , którego tylko ty tu ł „N a ostrzu 
pióra” niezupełnie wydaje się zrozumiałym. Kronika 
galicyjska, przegląd piśmiennictwa, kronika miesięczna 
i wiadomości bibliograficzne stanowią zwykłe dopeł­
nienie zeszytu.

—  Kwartalnik historyczny. Ostatni zeszyt, wsku­
tek choroby zasłużonego redaktora D ra Oswalda Bal­
ze ra , niedawno dopiero rozesłany, wydanym został 
przez komitet redakcyjny, złożony z pp. A leksandra 
Semkowicza, F ryderyka jPapeego i Antoniego Pro- 
chaski. Zawiera obok zwykłego a nader obfitego 
działu recenzyj następujące prace: źródłowy opis 
wojny tureckiej 1675 r. przez p. Al. C z o ł o w s k i e  
g o ,  z reprodukcyą sztychu Romana de Hooghe, 
przedstawiającego owo sławne oblężenie Trembowli, 
w której obronie tak bardzo się odznaczyła i zasłu­
żyła Chrzanowska; bardzo zajmujący „Dyaryuszek 
moskiewski” Lwowianina z r. 1606, ogłoszony przez 
p. W ładysława Ł o z i ń s k i e g o ;  pełną erudycyi i 
nowe zapatryw ania w yrażającą rozprawkę p. F r. P i e k o 
s i ń s k i e g o  „ W sprawie grzywien karnych w dawnej 
P olsce"; wreszcie w dziale M i s c e l l a n e a ,  między 
innemi p. A lfreda Halbana Blumenstocka „ K rótką 
wiadomość o archiwum Synodu w Petersburgu."

Dział ekonomiczny.
Z krakow sk iego  Z akładu kontum acyjnego  

na Prądniku.
Targ- na nierogacizną.

Przypędzono na targ dnia 5 i 6 listopada sztuk 
5115. — Notowano: p ro się ta—•—•— złr.; chude 
3238  złr.; mięsne — •— złr. Wszystko za parę 
Tuczne płacono 33—39 ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 5054 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

W iedeń 5 listopada. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
839, węgierskich 3406, niemieckich 1483; razem 
5728 sztuk. Płacono galicyjskie 55—58, osobli 
we 60—65, paszone —•— •— Węgierskie 54—58, 
osobliwe 60—68, niemieckie 6 0 —62, osobliwe 
65— 70 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
W iedeń 6 listopada. — Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2033 
sztuk. — Ponieważ między węgierskiemi Bago- 
nami pokazała się kilawka, zakazano sprzedawać 
dla wywozu, tylko dla Wiednia 19 becyrków — 
a przez to ceny znaczniej spadły. — Galicyjskie 
płacono 32—36—38 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu".
Tarnobrzeg 6 listopada. Posłem na Sejm 

krajowy wybrany hr. Zdzisław T a r n o w s k i .
Stare m iasto 6 listopada. Przy dzisiejszym 

wyborze uzupełniającym posła na Sejm krajowy 
z kuryi gmin wiejskich, w miejsce ś. p. Ludwika 
hr. Wodzickiego, na 106 głosujących otrzymał p. 
Kazimierz Bielański 67 głosów, X. Michał Zubrzy­
cki zaś 39 głosów. Wybrany przeto posłem p. Ka­
zimierz B i e l a ń s k i .

W iedeń 7 listopada. Cesarz postanowieniem 
z dnia 2 listopada zamianował hr. Maksymiliana 
Montecuccoli-Laderchi gubernatorem Landerbanku. 
Minister Plener zawiadomił dziś zarząd Lander­
banku o tej nominacyi.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 7 listopada. Presse donosi: Prezes 

ministrów Windischgratz przyjmował wczoraj depu­
towanych Coroniniego, Laginię, Spincicza, Naber- 
goja i Gregorcicza, którzy przedstawili mu sprawę 
tablic istryjskich. Prezes ministrów rozwinął z całą 
stanowczością znane stanowisko rządu w tej spra­

wie i dodał zapewnienie, iż rząd przejęty jest ró­
wną życzliwością dla wszystkich ludów Austryi.

T ryest 7go listopada. Dziś w nocy powalano 
w Pinguente tablicę pocztową z napisem w dwóch 
językach.

Buda-Peszt 7 listopada. W Huszt na Wę­
grzech, w komitacie marmaroskim wzbraniała się 
ludność chować zwłoki zmarłych na cholerę na 
cmentarzu cholerycznym. Wskutek tego przyszło 
do starcia z żandarm eryą, która obstawała przy 
przeprowadzeniu zarządzeń władzy. Wzburzony 
tłum rzucił się na żandarmeryę, usiłując wyrwać 
jej broń. Źandarmerya musiała użyć broni palnej. 
Jeden chłop został zabity, wielu jest rannych; 
aresztowano 60 osób, między temi 20 kobiet. — 
Wzburzenie trwa dalej.

Sybiu 7 listopada. Komendant korpusu fmp. 
Galgoczy, podczas przejażdżki konnej uderzył 
głową o szranki miejskiej rogatki, a zakrwawiony 
i ciężko pokaleczony spadł z konia i doznał 
jak się zdaje — wstrząśnienia mózgu.

B e r l i n  7 listopada. Jak  dowiaduje się N atio­
nal Ztg, następcą pruskiego ministra sprawiedli­
wości Schellinga ma zostać prezydent banku pań­
stwa Dr Koch.

M onachium 7-go listopada. Poseł japoński 
w Berlinie przybył tu wczoraj i wręczy dziś księ­
ciu rejentowi order domowy japoński.

Sztokholm  7 listopada. Minister finansów 
Essen, zamianowany został na miejsce zmarłego 
Bildta, marszałkiem państwa; minister stanu, Bo 
stroem, ministrem finansów z pozostawieniem na 
dotychcza8owem stanowisku; wreszcie namiestnik 
z Falun, Wersall, ministrem bez teki.

Tulon 7 listopada. Prefekt marynarki polecił 
trzymać w pogotowiu cztery statki transportowe, 
z których każdy przewieść może po 1800 ludzi. 
Statki na dany rozkaz mają odpłynąć do Mada 
gaskaru.

Londyn 7 listopada. Wczoraj emitowano 
nową pożyczkę chińską z ażiem l ‘/4 %• Udział 
publiczności w subskrypcyi jest mierny.

Londyn 7 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Tientsin: Władze angielskie wystosowały do 
wicekróla Peczili ultimatum, w którem żądają, 
aby sprawa z okrętem „Chun-King" załatwioną 
została w ciągu 7 dni. Wspomniany okręt, który 
płynął pod flagą angielską i wiózł na swym po­
kładzie japońskiego konsula, zatrzymany został 
w lipcu b. r. przez żołnierzy chińskich, którzy 
chcieli aresztować konsula i obchodzili się w spo­
sób bardzo niewłaściwy z oficerami i z załogą. 
Oprócz odszkodowania pieniężnego, żąda ultima 
tum  odwołania z Tientsin i degradacyi taotaja 
Szenga i stawia wreszcie żądanie, aby okręt 
„Chun-King" powitano od fortu Takn 21 salwa­
mi armatniemi. W razie, gdyby te żądania nie 
były wykonane, angielska flota przedsięweżmie 
środki represyjne.

Londyn 7 listopada. Jak  donosi biuro Reu­
tera z Yokohamy, wylądował oddział pierwszej 
armii japońskiej w porcie powyżej zatoki Talien, 
w tem miejscu, gdzie właśnie wylądowała druga 
armia japońska, wskutek czego przywróconą zo 
stała łączność między obu armiami. Parowiec po 
cztowy „Sydney" został znów wolno puszczony.

Londyn 7 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Port-L ouis: Według depeszy z dnia 3 b. m.: 
z Tamatawy, rząd Howasów odrzucił żądania tran 
cuskie. Nadzwyczajny poseł francuski, Le Myre 
de Vilcr8 przybył d. 2 b. m. do Tamatawy. Fran 
cuski krążownik „Hugon" krąży wzdłuż wybrzeża, 
aby zabierać zbiegów na pokład. Poddani angiel­
scy pozostają na wyspie, gdyż rząd Howasów za­
pewnił im swoją opiekę.

Sim la 7 listopada. Według nadeszłych tu do 
niesień z dnia 1 b. m. ma się emir Afganistanu 
zupełnie dobrze.

Io w y  Jork  7 listopada. Według wiadomo­
ści z Sawanny (w stanie Georgia) wszczął się 
wczorajszej nocy prawie równocześnie pożar na 7 
angielskich parowcach, naładowanych bawełną. 
Przypuszczają, iż 4000pak zostało uszkodzonych. 
Jest to niewątpliwie akt zemsty, który stoi w związ­
ku z niedawnemi zaburzeniami robotników okrę­
towych.

Zmiana tronu w Rosyi.
W iedeń 6 listopada. Petersburski korespon­

dent N . W. Tagblatt charakteryzuje cara Miko­
łaja II temi słowy: To, co wiemy o nowym ce­
sarzu, ogranicza się przeważnie do tego, iż jest 
on bardzo ścisłym w wykonywaniu swoich woj­
skowych i administracyjnych obowiązków, które 
mu powierzono od jego pełnoletności. Przedłożone 
sobie pisma i rachunki poddaje on skrupulatnemu 
badaniu, gdyż nie dowierza urzędnikom, a ufa 
o wiele więcej uczciwości oficerów i podoficerów. 
Z tych kół wybierał on też nieraz kontrolorów, 
mających czuwać nad działalnością urzędników 
cywilnych. Do podwładnych stawia car najsuro­
wsze wymagania. Bardzo wstrzemięźliwy w oso­
bistych stosunkach, nie łatwo dopuszcza osobiste­
go zetknięcia się; zdała od siebie trzyma Dawet 
swoich przybocznych adjutantów ks. Koczubeja i 
Oboleńskiego. Faworyzuje on, jeżeli o faworyzo 
waniu w ogóle może być mowa, najwyżej jednego 
człowieka, a jest nim kapitan strzelców polowych 
Rathendorf, którego zawsze ma przy sobie, cho­
ciaż go ze skromnego stanowiska naprzód nie

wysuwa, a i Rathendorf jest o tyle skromnym, że 
nie wychodzi po za zakres swojej pozycyi socy- 
alnej i swego zawodu. Wstrzemięźliwym i mil­
czącym jest młody car, a ma jedno tylko wyra­
źne upodobanie, mianowicie do muzyki. Gra on 
na fortepianie, skrzypcach i pistonie i ćwiczy się 
bardzo często i chętnie na tych instrumentach. 
Także i narzeczona cara księżniczka Alicya jest 
bardzo muzykalną.

Petersburg 6 listopada. Prawit. Wiestnik 
ogłasza następujący manifest cara Mikołała II: 
„My Mikołaj I I ,  cesarz i samowładca wszechro- 
syjski, król Polski, w. ks. Finlandzki etc. Dziś 
dokonane zostało namaszczenie olejem świętym 
narzeczonej naszej. Przyjąwszy imię Aleksandry, 
stała się córką naszej cerkwi prawosławnej, ku 
wielki radości naszej i całej Rosyi. Wśród smu 
tnego doświadczenia, zesłanego na nas wszystkich 
z niezbadanych wyroków Najwyższego, wierzymy 
z całym naszym Indem, że dusza ukochanego na 
szego rodzica w niebiesiech błogosławiła wybranej 
według serca jego i naszego, dla dzielenia z nami 
wierzącą i kochającą duszą ustawicznych trosk ( 
dobro i pomyślność ojczyzny. Wszyscy wierni pod 
dani nasi połączą się z nami w modlitwie, aby 
Bóg pobłogosławił losom naszym i powierzonego 
nam z woli Jego ludu. Zawiadamiając wszystkich 
naszych wiernych poddanych o tem pożądanem 
wydarzeniu, rozkazujemy dostojną narzeczoną na­
szą jej wielkoksiążęcą wysokość księżniczkę Ali- 
cyę mianować prawowierną wielką księżną Ale­
ksandrą Teodorówną z tytułem cesarskiej wyso­
kości.

Dan w Liwadyi dnia dwudziestego pierwszego 
października, roku od narodzeniu Chrystusa tysiąc 
ośmset dziewięćdziesiątego czwartego, panowania 
zaś naszego pierwszego. — Podp. Mikołaj.

Petersburg 6 listopada. Prawit. W iestnik 
ogłasza zatwierdzony przez cara ceremoniał prze­
wiezienia zwłok Aleksandra III. Z Liwadyi do 
Jałty zwłoki z trumną będą przeniesione na rę 
kach, z Sewastopola trumna będzie przewieziona 
na krzyżowcu 1 klasy „Pamiat’ Merkuria", a z Se­
wastopola w oddzielnym wagonie żałobnym po 
ciągu, który pódzie przez Symferopol, Spasów 
Skit, Charków, Kursk, Oreł, Tułę, Moskwę i Twer 
do Petersburga. Po złożeniu do trumny zwłok 
Aleksandra III, przyobleczonych w purpurę cesar­
ską, zwłoki będą przeniesione przez cara wraz 
z osobami należącemi do rodziny cesarskiej do 
większej cerkwi w Liwadyi; u wstępu do niej 
przyjmie je arcybiskup taurycki i symferopolski 
wraz z duchowieństwem eparchialnem. Przy tru­
mnie odprawiają się dwa razy dziennie nabożeń 
stwa żałobne. W oznaczonym dniu orszak żałobny 
wyruszy z Liwadyi do przystani w Jałcie w po­
rządku ustanowionym w ceremoniale, przyczem 
zwłoki na barkach swoich poniosą szeregowcy ce­
sarskiego konwoju, szóstej roty 16 pułku strzel­
ców i wioślarze łodzi cesarskiej. W Jałcie po u 
stawieniu trumny na katafalku odprawione będzie 
nabożeństwo żałobne, poczem przeniesioną zosta­
nie na pokład krzyżowca „Pamiat’ Merkuria". 
W Sewastopolu car sam wraz z osobami, należą­
cemi do rodziny cesarskiej, ministrem dworu i 
jenerał adjutantami, podniesie trumnę i postawi ją  
na przygotowanem miejscu w przystani. Po na­
bożeństwie żałobnem trumna będzie umieszczona 
w wagonie żałobnym Tymże samym pociągiem 
pojadą wszystkie osoby, mające towarzyszyć zwło 
kom do Petersburga. W Moskwie trumna będzie 
przewieziona do soboru Archangielskiego, według 
oddzielnego ceremoniału, zkąd znów nastąpi prze 
niesienie jej na staeyę kolejową. Przewiezie­
nie w Petersburgu zwłok do soboru Petropawłow- 
skiego odbędzie się również według osobnego ce­
remoniału.

H.olouia 6 listopada. Do Koln. Ztg  donoszą 
z Petersburga: Według pogłosek, książęta, którzy 
towarzyszyć będą zwłokom cara Aleksandra III, 
opuszczą Liwadyę dnia 7 listopada, a 11 przy­
będą do Moskwy, gdzie w ciągu 24 godzin, a 
może i dwóch dni zwłoki carskie będą wysta­
wione w Kremla, w soborze Archangielskim. Od 
długości pobytu w Moskwie zależeć będzie czas 
przybycia orszaku pogrzebowego do Petersburga, 
co nastąpi pomiędzy 13 a 15 listopada. Według 
innych pogłosek, car Mikołaj w dniach najbliż­
szych przybędzie do Petersburga, zkąd następnie 
uda się do Moskwy, aby ztamtąd towarzyszyć 
zwłokom ojca w drodze do Petersburga. Przepro­
wadzenie zwłok z tutejszego dworca moskiew­
skiego nastąpi przez Newski-Prospekt, koło pałacu 
Aniczkow8kiego, koło soboru Kazańskiego i pa­
łacu zimowego, do soboru św. Piotra i Pawła. 
Przestrzeń kolei żelaznej od Petersburga do Mo­
skwy z powodu podróży cara Mikołaja II obsa­
dzono wojskiem.

Petersburg; 6 listopada. Wczoraj na zebra­
niu redaktorów i wydawców pism stołecznych po­
stanowiono złożyć na trumnie cara Aleksandra III 
drogocenny wieniec. Wykonanie tego postanowie­
nia zlecono czterem osobom, a mianowicie: Noto- 
wiczowi (Nowosti), Suworinowi (Nowoje Wre- 
mia), Komarowowi (Swiet) i Gezeliusowi.

llie d e ń  7 listopada. Polit. Corresp. dowia­
duje się, iż na pogrzebie cara Aleksandra III 
w Petersburgu reprezentować będzie cesarza au- 
8tryackiego arcyksiążę Karol Ludwik.

Do tego samego pisma donoszą z Petersburga, 
iż zwłoki cara Aleksandra III przywiezione zo­

staną do Moskwy 12 listopada i tam przez dwa 
dni będą wystawione na widok publiczny.

Budapeszt 7 listopada. Izba deputowanych 
uchwaliła na wniosek prezydenta wyrazić kondo- 
lencyę z powodu śmierci cara Aleksandra III. 
Tylko skrajna lewica głosowała przeciw temu 
wnioskowi.

Petersburg 7 listopada. Rozpoczęły się tu 
przygotowania do uroczystości pogrzebowych. Na 
środku petropawłowskiej katedry ustawiono ol­
brzymi katafalk. Zwłoki będą wystawione na widok 
publiczny w Moskwie przez trzy dni i przez trzy 
dni w Petersburgu.

Petersburg 7 listopada. Według dziennika 
Russkij Invalid, car jeszcze na dzień przed śmier­
cią podpisywał rozkazy dzienne do władz woj­
skowych.

Paryż 7 listopada. Rada ministrów postano­
wiła, iż prezydent Rzeczypospolitej i rząd francu­
ski podczas pogrzebu cara Aleksandra reprezen­
towany będzie przez deputacyę nadzwyczajną. Na 
czele deputacyi stanie jenerał Boisdeffre, a do 
składu jej należeć także będzie admirał Gervais.

Darm sztadt 7 listopada. Wielki książę heski 
zamierza wyjechać 14 b. m. na uroczyst iści po- 

rzebowe do Petersburga.
Sztokholm  7 listopada. Książę Eugeniusz, 

który bawi obecnie we Włoszech, uda się ztamtąd 
do Petersburga, aby zastąpić króla podczas uro­
czystości pogrzebowych.

P lorencya 7 listopada. W tutejszej praw o­
sławnej cerkwi odbyło się wczoraj nabożeństwo 
żałobne za cara Aleksandra. Na nabożeństwie byli 
obecni: książę Neapolu, przedstawiciele władz i 
członkowie kolonii rosyjskiej.

B ukareszt 7 listopada. Wczoraj o godz. 11 
rano odprawionem zostało zamówione przez posła 
rosyjskiego uroczyste nabożeństwo żałobne za cara 
Aleksandra. Na nabożeństwie byli obecni: mini­
ster spraw zagranicznych Lahov*ry, sekretarz je- 
neralny ministerstwa spraw zagranicznych Ghika, 
inni wysocy urzędnicy, całe ciało dyplomatyczne, 
świta cywilna i wojskowa króla, oras wiele dam.

Od Adm inistracyi „ C z a s u !1
Na sarkofag dla ś. p. X. kardynała Dunajew­

skiego nadesłał X. dziekan Twardowski 5 złr.
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono pod 

it. X. S. H. 2 złr.

l A P l i t i . i l i .

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Red&kcyi)

Wilhelm Fenz
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek g łów ny I. 31 , róg ul. S z e w sk ie j .
(2479 9-)

Mieczysław Szatkowski
rzeźbiarz

przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach.

Ulica Dietlowska N r 89 w Krakowie.

D r  L e o n  K o p i i *
lekarz rządowy w Krynicy, powrócił i ordynuje 

jak  dawniej. (2579 3-3)
1J1. Szczepańska Sir 1 p. 1.

P odupadły obyw atel z iem sk i, który 
stracił swój majątek wskutek wypadków 1863 r., 
liczący obecnie 80 la t, osłabiony na siłach i bez 
środków do utrzymania życia, prosi wspaniało­
myślne litościwe osoby o pomoc i jakiekolwiek 
wsparcie.

Łaskawe datki przyjmuje Administracya Czasu.

K I K S A  T E L E G R A F I C Z N E .
W i e d e ń  7 listopada, 2 g. 33 min. po południu.

j .  § papie* - opod..
H srebrna „

4'/. złota . . .
§ 4’/, koronowa 

Akeye ban. austr.-w.
„ kredytowe .

Londyn ..................
N apoleony............
D u k aty ..................
M ark i.................. ..
4*/t Kenta węg. kor.
47. » * *fct*

osy prem węg 
lo sy  tureckie ,

Usposobienie giw ty stałe. 

B e r l in  7 listopada.
Banknoty austr.. . 164 05 
Krótki Wiedeń . . 163 90 
Banknoty roa .. . 221 £5
5 • ,  Listy zast. p o l e . -------

itr. ot. ■łr- et.
100 3 3 A nglobank............ 177 —
190 25 U nion ............... 332 —
124 16 Bankverein . . . . 154 —
99 46 Akcye Liinderbank. 283 6 3
1C43 

391 10
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

217 _

124 33 ozemiow. 290 —
9 89'/ „ połudn . 107 75
5 88 E lb e th a l ............... 276 60

61 — Nordbahn ............ 3427
97 50 Staatsbabn . . . . 383 25

123 15 A lp in ..................... l r2 6*3
161 75 Akcye tytoniowe 

R ubla. .
232 -

69 10 137 —

47, Listy likw. pola. 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

66 25 
84 43

235 75 
225 20

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

U lic h a l  C h y l iń s k i .

Kiirs walut 
I papierów wartaiciowyck.

■ A rak ó w  7 listopada.

, W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Karki niemieckie u  
30-trankówka 
Dukaty cesarskie 
Ruble srebrne .

100

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

4100 sir. im. wart. oprócz kuj onu bież.
’/»•/, galic. banku hipoteoznego . .
/• » j> * ‘ • ■7, „ „ „ z  107, prem.
7, galio. Tow. kred. ziemsk. meokr.
/. .  „ „ 41 let.„*• W U »* " ,\  „ „ „ „ koron.
V / ,  galicyjskiego banku krajowego 
7, „ „ kraj. koron.
/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
7,7 Listy zast. Tow. kredy t. ziemsk. 
Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., opróoz kuponu bież., 

rublaoh i kop...................................

płacą
tir. ot.

'8  75

żądają
złr. o

136 6!3 138
60 70 61 20

9 86 9 96
6 85 5 96
1 20 1 30

100 lOO 80
101 — 101 80
110 ___ 110 80
97 ---- 98 —

97 - 98 —

96 30 97 —

100 — 100 80
96 30 97 —

100 —

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartoioi 

oprócz kuponu bież.).
47. galicyjskie propinaoyjne . . 
57. komun. gal. bank. kraj. II em. 
47. pożyczki krajowej galio. . . 
47, pożyozki kraj. koronowej . 
47,7. pożyozki kraj. galio. . .

47* Listy "likwidacyjne l£ról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublaoh i kop.

Akcye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

galioyisk. banku hipoteoznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

■ lwowsko-czemiowieokiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .
indowy tumu (Bazylika) .węg.

płacą
złr. ot.

96 60 
102 
96 70 
95 7 
99 70 

103 60

96 50

424
216

złr. ot.

97 60

96 60 
96 50 

100 50

97 50

439 
216 -  
m  -

26 50 28 —
45 — 48 — 5*/, listy
17 50 18 2r 4 V /, .
11 80 12 50 4*/. .
12 60 13 50 ®7. »
9 — 9 9? 57. .

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  6 listopada.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, pr.
*  I t  /•  » rt n • • • •
i 1/,*/, listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4/1 / . d i i  „ „ „ . .
ri i- ” V1-* ” . p 56 1.Galio, obligacye indemnizacyjne

n t l .« propinaoyjne .
4 V* /. oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a r i z a w a  6 listopada.

' n . n „  • • •
likwidacyjne Król. Pol. 
zast. m. Warszawy ser. I 

.  u „ V

płacą
złr. ot

418 
101 10 
110 -  

100 -  

100
96 60
97 70 
96 6C

96 80 
101 70

rub. k.

żądają
złr. o t

428 -  
101 80 
110 70 
100 70 
100 70
97 20
98 40 
97 20

97 60

rub. k.

99 60 

97 75

Kurs giełdy w iedeńskiej.
■ W iedeń 6 listopada. 

Renty
471.7, papierowa...................
47 ,,7o srebrna........................
4*/, złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
47, złota węgierska..................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galioyjskie . 
4 /, „ węgierskie .
47.7. pożyczki krajowej galio..
a J i* ■ ” . . L . ”4 /, propinaoyjne galicyjskie . .

Listy  zastawne i  dłużne.
37, dł. pi austr. Tow. kred. 1880
k./8 * 1 ” I®®®o j, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
i / 1./ * ” » » • • • *
, / *  / . i )  p .  n  n • • '  '
4'/, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
41/ •//. n n n n 1, • • •
a if. .  ” ” 1 ”.  5 ”4 y, 7, zast gal- banku kraj. . . 
4'/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
żłr. ct.

100 35 
100 40 
123 85

22 85

96 60 
100
95 70
96 89

116 —

110 -  

101 10 
100 -  

97 76 
97 75 
96 50 

100 -  

100 -  

129 60

żądają
złr. ct.

100 65 
ICO 6 
124 05

123 Of

97 60 
100 70
96 70
97 6C

117 -

111 -  

102 10 
100 70 
98 25 
98 25 
97 -  

100 60 
100 80 
130 50

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czerń, opodat.
47, „ ,  _ nieopod.
8'/, „ południowe) . . . .
47, „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
weg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U n io n b an k u ......................200
kolei Albrechta. . . .  200 

„ Alfblda . . .  .200 
n północ. Ferdynad. 1060 
n Koszyce Bognmin.200 
„ Lwow.-Czerniow. . 200 
„ państwowej . . -200 
„ południowej . ._ .200 
„ węgier.-gahcyjskiej 200 
„ węg. półn.-wsohod. 200

złr.

płacą
złr. e t

99 90 
98 — 
90 60 
96 95 

166 60 
96 75

176 -
162 60 
521 —

488 25 
424 8n 
28 3 20 
1C39 

297 60

3417 
192 -
289 fO 
381  —  

106 -  
210 —  

10 -

żądają
złr. ot.

100 9C 
99 -

97 95 
166 50 
97 75

176 60 
163 61 
525 —

488 76 
42’ - 
281 21 

1041 
298 5;

842V 
194 -
290 5C 
381 7f 
1C6 50 
211 60 
210 60

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
 ̂ „ 1860 „ 100 „
 ̂ „ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy  .....................

austr. reguł. D unaju .....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu r e c k ie .........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K r a k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie . 
„  . a  r węgierskie .
R u d o l f a .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesa rsk ie .........................
20- f r a n k ó w k i ..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie..........................
Ruble papierowe . , . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.
99 99 80

230 76 231 76

148 50 149 60
160 _ 151 —

167 2f 168 25
199 60 200 60
162 — 163 —

142 76 143 75
129 25 130 —

173 50 174 50
39 20 40 —

66 10 66 70
9 20 9 60

196 50 197 50
27 25 27 76
17 70 18 10
12 12 60
23 50 24 25
46 f** 48

5 89 6 91
9 89 9 90

12 38 12 42
61 — 61 05

136 50 136 60

Wszelkie papiery wartościowe, i# • r i»  ■ _  i n  I L* i . . .  w Krakowie, Rynek, L. 3 0 . ^ ^
bwiknoty Mgramcme i monety kupuje i K SIitO T  WJ# DII SUW 11811 C. BL UDrZVW . O S I. B iO K U  Hi QOtSCZII 8QG Zlecenia x prowincyi uskuteczni* nię i K i  

sprzedaje poi najkerayst isjsstai ¥8iuaismi ^ # r  s  m r  w odwrotną y»An*tą hm doknems prowuyi.
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C Z A S z Czwartku 8 Listopada 1894.

lO
có

1 0(M Ucznia,
który ukończył najmniej cztery 

klasy gimnazyalne, 
p o s z u k a j

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .  (2582-2-)

2 7 klasy gim., z dobremi 
B J  świadectwam i, szuka lek-
cyj lub odpowiedniego zajęcia. — Adres pod lit. 
F .  P ,  H .  poste restante T a r n ó w .  (2616 1-2)

Przedmioty do pomalowania
z terrakoiy i  drzew a białego,

FARBY DO .TYCHŻE MALOWAŃ, 
APARATA DO WYPALANIA,
KASETKI „SPRITZMALEREI",
WZORKI DO MALOWANIA,
FARBY, WERNIKSY, KASETY, STALUGI 

PALETY I PĘDZLE MALARSKIE, 
p o l e c a j ą  n a j t a n i e j  J P . ( 2 6 2 9 - 1  6 )

Heim i Friedricli
w Krakowie, ul. Floryańska L. 45.

Młyn parowy
a m e r y k a ń s k i  jest do wydzier 
żawienia od dnia 1 stycznia 1895 r. 
w T a r g o w i s k a c h ,  przy stacyi 
kolej. I w o n i c z ,  poczta U l i e j s c e

( 2 6 2 4 - 1 - 3 ;

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t  
o r y g i n a l n e g o

Piwa bawarskiego
Kulmbach

NADSZEDŁ DO HANDLU

J. M I K I
W KRAKOWIE.

JP . (2630-1 6)

Poszukuje s ię  wspólnika
d o  w i e r c e n i a  s z y b u  n a f ­
t o w e g o  w W ró b lik u , w pobliżu 
szy b u , już wybuchającego ropą. —  
Z a r z ą d  d ó b r  T a r g o w i s k a  
p o c z t a  M i e j s c e .  (2625-1-3)

NAJSWIEZSZY
TRAN z BERGEN

b i a ł y  i  ż ń t t y
OTRZYMAŁA JUŻ 

APTEKA POD „ZŁOTYM TYGRYSEM1'
F. Gralewskiego w Krakowie

i sprzedaje takowy po najprzystępniej­
szych cenach. (2626)

N ajw iększy  i  jed yn ie  fach ow y

skład Maszyn do szycia

m

M a s z y n y  S i n g i e r a  od 25 zlr. i wyżej.
Gotówką 10% taniej. (2617-1-12) 

Magazyn założony w 1873 roku.

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK, w K rakow ie,

ulica Floryańska N r. 6, 1. piętro, 
p o m u k u j e  i  p o l e c a t  S f a u c z y c i e l k ł  
i B o n y  r ó ż n e j  n a r o d o w o ś c i .  (2142-10-

Już rozpoczęłam udzielać
Lekcye Tańców

po wszelkich pensyonatach, domach pry­
watnych i w własnem mieszkania. Zapisy 
przyjmuje od godz. 1 lej przed południem.

K .  z Szygowskich W i t k a y
w Krakowie, ul. Floryańska 55, I. piętro. 

;239811-20)

T U T K I  (Pilzn)
higieniczne nieklejone, niebyw a­
łe j  dotąd dobroci, odznaczone me 
dałem na Wystawie krajowej, poleca 

F A B R Y K A  (2372-11-)

S. W. Niemojowskiego,
Lwów, ul. Skarbkowska 15 

i f i l i a  oraz h a n d e l  galanteryjny 
Kraków, Sukiennice 28.

100 s z t .  od 12 c .  p o c z ą w . ,  5 0 0 0  w y s y ł a  f r a n c o .

WY R OB Y  SPECYALNE

PAR FUM EU YA

41'! VI0LET1ES Dli P.1I1MB

ED.  P I N A U D
M y d ł o .. .. .. .. .. .. .. .. .. . AUX VI0LETTES DE PARMĘ
Isseacya dla thustak.. a u x  VI0LETTES DE PARMĘ 
W o d a  ualetowa.. AUX VI0LETTES DE PARMĘ
P o m a d a  AUX VI0LETTES DE PARMĘ
O l e j e k  AUX VI0LET1 ES DE PARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VI0LETTES DE PARMĘ
K o s m e t y k i  AUX VI0LLTTE8 DE PARMĘ

87, Boulevard de Strasbourg, 87

(2131-6-)
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Sposobność!
Fabryka chustek (szali).

Mogę każdtj pani sprzedać wielką, grubą i cie­
płą chustkę (szal; po niebywałej cenie.

I  z ł r .  9 5  c t .
T e chustki są w różnych kolorach jasnych

1 ciemnych z bordiurą i frendzlami wykonane,
2 m etry długie , 210  m etry szerokie. — Muszę 
towar pozbj ć jak n a jsz jb c ie j, dlat-go sprzedaję 
za bezcen. (2371-5-6)

Rozsyłka wszędzie za zaliczką.
J L m  A l t m a n n

w W iedniu  Ul 4/4.

Pewien D o m  w  M ie i n e i e c l i  poszu­
kuje zastępcy dla całkiem świeżego

biurowego artykułu,
który w Niemczech wszędzie bardzo przy- 
chylnie przyjętym został. Korespondujący, 
w języku niemieckim mają pierwszeństwo, j 
Oferty pod T. 135 przyjmują Haasenstein 
<Ł Vogler A. G., Frankfurt a. M. (2557 ; |

€ T R K  J A I S Ł T
przy  ulicy Dietlówskiej.

We czwartek 8 listopada o godz. 8 wieczór

wielkie przedstawienie.
I. występ angielskiego dżokeja jeźdźcy 
!Wr. J o s e f i ,  i artystki konnej jazdy 

f l i s s  L i l l i a n n e .
Bliższe szczegóły w plakatach.

Ceny miejsc: Loża 6 zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 
krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct., II. m. 50 ct., 
galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 la t i wojskowi 
niższych stopni płacą na I. miejsce 50 ct., II. m. 
30 ct., galeryę 15 ct.

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od 
4 po południu do wieczora w cyrku. (2604) 

Januły A Łeu, dyrektorowie.

l ira  FH Y D K BY H A  LKHGIEŁA

balsam brzozowy.
Już sam sok roślin- 
ny płynący z brzo­
zy, jeże li w pniuw y- 
świdrowano dziurkę 
znany je s t od nie- 

jl pamiętnych czasów 
Ij jak o  najznakomitszy 
Ij środek piękności; je  

żeli jednak  ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy przyrządzony 
zosta .ie w drodze che 

micznej jako  balsam, w takim razie zyska 
dopiero p ra w e  cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to Już 
naznjutrz u n i i  odpadają praw ie  
nieznaczne łu p ieże  ze skóry, k tó­
ra staje się przezto lśn iąco  b ia łą  
i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło­
docianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi­
sem użycia 1 zła. 50 ct. Br. U en giela  
m ydło  b en zo esow e, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło d 'a  skóry, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ct. (2337-34-) 

Do nabycia w każdej większej aptece, mia­
nowicie : we Lwowie u Z. R uckera; w Krakowie 
u W iktora R edyka; w Czerniowcach uGoli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego: w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumenttiala i w orogueryi A. Haas.

W tych dniach wyszła o d d a w n a  z a p o w i a d a n a :

Część I. dzieła git. Koźmiana p. t.
„RZECZ 0 ROKU 1863."

W'  danie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami, 
w 8ce, str. 250. — Cena za egzempl. trwale a ozdobnie oprawny złr. 3  (pod opaską złr. 3 * 8 5 .  

Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. B .

N akład  księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. W Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
B o nabycia w e wszystkich księgarniach . (1913 28-50)

Nowe w y d a w n ic tw a  n a k ła d o w e  i kom isow e
K S IĘ G A R N I

S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J  P O L S K I E J
w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski.

A gbar- Sołtan. "A w ie jsk ie g o  B w o ru . No-
welle. (Zwycięstwo Don Kiszota. — Żałobna 
noc. — Kwaśne winogrona. — Mis Jane), 
str. 281. 8 złr., w ozdob. oprawie złr. 8*50.

Cybulski Napoleon Dr., Prof. Uniw. Jagiell. Fró-
ba badań nad żyw ien iem  się  ludu  
w iejsk iego  w (Jalicyi, str. 210. TS ct. 
Ciekawe dane, dotyczące bytu ludu naszego 
pod względem sposobu żywienia się, a  tern 
samem jego  stanu ekonom icznego, zesta­
wione na podstawie badań.

Jose Echegaray. Ciaieotto, dramat w 3ch aktach 
z prologiem. Przełożył J a n  K l e c z e ń s k i ,  
str. 61. 5 0  ct.

E n c y k l i k a  „Caritatis providentiae- 
qu e“  do Biskupów polskich — tłómaczył 
i w ydał Archiwaryusz w książęco - biskupim 
konsystorzu krakowskim X. Z y g m u n t  Du­
nin K o z i c k i .  W ydanie drugie z tekstem 
polskim i łacińskim 3 0  cnt. Sam tekst ła ­
ciński 3 0  cnt.

F arra r  F. W. m r o k  i b r z a s k .  (DARKNESS 
AND DAWN). Powieść z czasów Nerona. 
A utoryzowany przekład K. M. 3 tomy w je d ­
nym, str. 331, złr. 3*410, w starannej i oz­
dobnej oprawie 3 złr.

Sceny te  z czasów Nerona malują żywymi 
i strasznymi kolorami m r o k  dogasającego 
w szale zbrodni pogaństwa, ów schyłek sta­
rożytnego świata, gdy się zdawało, że „i bogi 
i ludzie szaleją1' — a b r z a s k  nowej epoki, 
nad k tórą weszła wspaniała ju trzenka praw­
dy, uwydatniając ogrom zwycięstwa i tryumfu 
Chrześciaństwa. — Dzieło Farrara doczekało 
się kilkunastu wydań w oryginale.

Frenzl K. P raw a kobiety. Powieść history­
czna z czasów francuskiej rewolucyi. Złr. 
4*50, w ozdob. oprawie 3 złr.

Górski Konstanty. History* piechoty p o l­
skiej ,  na podstawie nowo odnalezionych 
a niezużytkowanych jeszcze źródeł, str. 271, 
złr. 8*60.

— H istorya jazdy  p o lsk ie j, z 3 tabli­
cami litografowanemi, str. 363, złr. 3*5o.

Górski Piotr Dr. Samorząd gm inny. Tom I.,
str. 371, złr. 3*50.

Gostomski Walery. A rcjdzieło  poezyl pol­
sk iej, M ickiewicza „ F a n  Tadeusz"
Studyum krytyczne, str. 266, złr. 8 , oprawne 
w płótno złr. 8*50.

H oracego Satyry 1. przełożył wierszem mia­
rowym P a w e ł  P o p i e l .  8 0  c., na papierze 
holenderskim 3 0  ct,

K asparek Fr. Dr., Prof. Uniw. Jagiell. P o d rę c z ­
n ik  p ra w a  po litycznego . Tom drugi, 
część I. Cena złr. 3 .  — Tegoż dzieła obszerny 
tom I. €  złr.

Koźmian S tanisław . Ludwik W odzick l. — 
Życiorys, str. 118. 1  złr.

Krzyżanowski Stanisłąw  Dr. M westya czeska  
w św ietle  historyi. Cena 4 «  ct.

Lepszy Leonard. W spom nien ie o ś. p. J ó -  
zefle Łepkow skim . Cena 3 0  ct.

— W spom nien ie o ś. p. Antonim  R y­
szardzie. 3 0  ct.

— K dziejów  złotn ictw a elb lągsk ie-  
g o , z 6 rycinami. Cena GO ct.

Ł anskaja N. M i s s y o n ą r z e  4 w . H o s y i .  Powieść 
ze współczesnego życia w „Zachodnim kraju“. 
Str. 233, złr. 1 * 0 0 .  ozdob. oprawne 8  złr. Tłó- 
maczenie słyn. powieści nObrusitieli“, w której 
au torka, jakkolw iek R osyanka, przedstawia 
w barwnych a  dosadnych obrazach stan napły­
wowego społeczeństwa czynowników rosyj­
skich , wszystkie krzywdy i niedole gw ałto­
wnie wypieranej i poniewieranej narodowości 
polskiej i religii katolickiej.

Łuszczkiewicz Wład. Prof. Nauka o form ach  
architektonicznych, użytych we wło­
skim renesansie XV i X VI wieku. (Litografo- 
wany podręcznik wykładu w krak. Szkole 
sztuk pięknych). Odbicie drugie, w 4ce, str. 
140 i 16 stron rycin. Cena złr. 2*40.

Macaulay T. M. bzkice 1 rozprawy histo­
ryczne. Tłómaczył Staniał. T arnow ­
ski. Dwa tomy 3  złr., w oprawie złr. 3 * 8 0 .

F ark m iejsk i D r .J o r d sn s  w K rakow ie
T reść : I. Ogólny opis parku. — Szczegółowy 
opis parku. — II. W ewnętrzny ustrój parku.— 
Porządek przy ćwiczeniach parku. — Zabawy 
gimnastyczne. — Zabawy bez przyborów. 
Zabawy piłką. — Ćwiczenia wojskowe.
III. Zabawy młodzieży rzemieślniczej.—W zór 
tygodniowego rozkładu ćwiczeń.— Musztra.— 
Śpiewy. — Str. 105 i plan parku. 5 5  ct.

X. F. Piotrowski. B iie n n ik  wyprawy S te ­
fana B atorego pod F sk ó w , wydał 
A. C z u c z y ń s k i ,  str. 240, złr. 3 * 4 0 ,  
w ozdobnej oprawie złr. 3 * » « .
Rzecz pełna interesu dramatycznego, przed­
stawienie nadzwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnością notuje autor (se­
kretarz królewski) wszystko, co mu w oczy 
wpadnie, rozróżniając jednak  zawsze plotkę 
od prawdy. W lot chwyta każde charaktery­
styczne zdanie króla czy Zamoyskiego. Śle­
dzi bacznie opinię panującą wśród panów, 
nie gardzi jednak  i opinią szerokiego tłumu. 
„Chociaż tylko czeladź i żołnierze to mówią, 
atoli przecież słuchać nie bolą uszy.“ Styi 
i język  przypomina słynne Pam iętniki Paska.

Straszew ski Maurycy, Prof. Uniw. Jag. B x ieje  
filozofii w zarysie. — Tom I.: Ogólny 
wstęp do dziejów filozofii i filozofia na 
Wschodzie — str. 411. 3  złr.

Szumski Leopold. W spom nien ia  o 3  pułku  
u ła n ó w  w ojska p o lsk iego . W ydanie 
w ytworne, ozdobione 4 chromolitografiami, 
wykonanemi wedle rysunków Juliusza Kos­
saka, str. 167, 3  złr., w ozdobnej oprawie 
płóciennej 3  złr. 5 0  cent.

Tarnowski S tanisław . O  k o l ę d a c h .  S tr.52 ,5 0  c.
— Chopin 1 CJrottger. Dwa szkice, str. 

U l ,  5 0  ct., ozdob. oprawne SO ct.
— W aleryan  H a lin k a , jego życie 

i dzieła, str. 216, 3  złr.
— O H uii i R usinach. Str. 68, 8 0  ct.
— P a w e ł P o p ie l. Wspomnienie pośmier­

tne, str. 56, 5 0  ct.
— P a w e ł l*op iel, ja k o  pisarz, str. 115, 

5 0  ct.
— Szujskiego m łodość. 8o, str. 232. 4 złr.
— 'Ma dośw iadczeń i rozm yślań. W yda­

nie drugie, 8o, stron. 422. s o  ct.
Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo W'arszaw- 

skfe, 2 tomy, nader ozdobna edycya, str. 
500. W ydanie drugie. 3  złr. — „Towarzy­
stwo warszawskie" rozeszło się dotąd w 2 
wydaniach, w blisko 6000 egzemplarzach.

T retiak Józef Dr., Prof. Uniw. Jagiell. Z dziejów  
rosyjskiej cenzury. Str. 36. Cena 5 0  
cnt. — Nader ciekawy szkic historyi tego 
kagańca rosyjskiego, który wszelki rozwój 
oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok ustę­
pów poważnych nie brak tu i takich , które 
serdecznie rozśmieszyć mogą.

W skazów ki m leczarskie. — (Publikacja 
austr. T o w a r z y s t w a  d l a  g o s p  o d a r  
s t w a  m l e c z n e g o ) .  Str. 55, z 14 rycinami 
w tekście. 4 0  ct.

Atlas geo log iczny  G alicy! w wielkim for­
macie arkuszowym, tablice kolorowane, 
Kleszyt 4 . zaw iera: Monasterzyska, Tyśmie- 
nica-Tłumacz, Jagielnica-G zarnelica, Zalesz­
czyki, opracowali A. A l t h  i F.  B i e n i a s z ,  
tekstu  str. 79, 3  złr.
*eszyt I I .  zaw iera: Nadwórna, Mikuliczyn, 
Żabie, Kuty, K rzyworównia, Popadia-H ry- 
niawa, opracował R. Z u b e r ,  tekstu  str. lżO 
Z 5 tablicami, 5  złr.
SEeszyt I I I .  zawiera: O św ięcim , Chrza­
nów , K rzeszow ice, K raków , opraco­
wał Dr. St. Z a r ę c z n y ,  teks u str. 288, O złr. 
Keszyt IV. zawiera: T uchla, Ókórmezo, 
Dolina, Porohy, B rustura, opracował Dr. E. 
D u n i k o w s k i ,  tekstu  str. 63 i 1 tablica. 4  zł.

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach. (2499-4-10)

S z k ł o * Lampy.

T ua
a

■M

m

e

i i

TWF. BAZE8
w Krakowie, R y n e k  g ł .  35>,

POLECA WIELKI ZAPAS

LAMP
z  p a l n i k a m i  n a j l e p s z e j  k o n -  

s t r u k c y i ,  p o  c e n a c h  n i s k i c h  

b e z  k o n k u r e n c y i .

D aszk i koronkow e (abażury)
45 ctm. śred. po 2 złr. 80 cnt.

Lam pki ścienne od 3”’ po 18 cnt.
JP . (2484 9-12)

P R A IV D E
nie spraw ia przestrachu!

patentow anego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych

Główny skład w W i e d n i u ,  I . ,  R e n n g a s s e  6 .

Iłży w ając
piprze się 100 sztuk bielizny przez 
pół dni i cz j ś  iutko or. z pięknie.

U ż y w a j ą c  
zaszanuie się bieliznę bez porów­
nania dłużej ,  niż używając w szel­

kiego innego mydła. 
U ż y w a j ą c

pierze się bieliznę tylko raz 
nie jak zazwyczaj trzy razy.

Używając
nie będzie n ik t więcej prać szczot­
kami lub używać tak  szkodliwego 
proszku do bielenia. (2192 17 24) 

U ż y w a j ą c  
oszczędza się czasu , paliwa i s ły 
roboczej. — Zupełna nieszkodliwość 
poświadczona przez c. k. ustanowion. 
rzeczoznaw cę p. Dra Adolfa Jolesa.

A f i l l l l l i l  inteligentna, w śred- 
V B W i m  nim wieku — szuka 
miejsca jako towarzyszka, bez pensyi, 
tylko za utrzymanie. Adres: K. H. Nr. 10 
Kraków, główna poczta. (2520 3 3)

P o d  Strzelcem
przy placu Szczepańskim I. 9 

w Krakowie,
s p r z e d a j e  c o d z i e n n i e  n a

c z ę ś c i  JP . (2518-5-5)

z a w s z e  ś w i e ż ą

D Z I C Z Y Z N Ę
rozm aitego gatunku

JÓZEF LAMENSDORF.

Osobisty 3S 
kredyt -g

do najwyższej kwoty, p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  
pod bardzo korzystnemi warunkami uskutecznia 

Steiner’s behordl. concess. Geld-Agentur, 
Budapest, Aggtelekigasse. (2607-4-10)

AVISO.
Laut der im „Czas“ Nr. 249 vom 

1. November 1894 inserierten vollin- 
haltlichen Kundmachung des k. und 
k. Reichs-Kriegs-Ministeriums zur Ab- 
theilung 13 , Nr. 2122 von 1894, 
wird die Lieferung der im Jahre 1895 
im Wege des Kleingewerbes zu be- 
schaffenden Bekłeidungs- und Ausrii- 
stungsgegenstande aus Leder, ausge- 
schrieben. (2492-2-2)

Die zu liefernden Sorten, die Preis- 
verhaltnisse derselben, das Formular 
fur die Offerte, dann die fiir dieses 
Lieferungsgeschaft festgesetzten Bedin- 
gungen sind aus der citierten K und­
machung, welche auch bei der Inten- 
danz des k. und k. 1. Corps einge- 
sehen werdon kann, zu entnehmen.

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

PO L EC A :

DZICZYZNĘ NA CZĘŚCI
w dowolnej wielkości kawałkach,
taniej jak mięso wołowe;

bażanty, kuropatwy, bekasy, dzikie kaczki i drób 
styryjski, po najtańszych cenach.

Osobliwy bulion z dziczyzny
własnego wyrobu.

0 W  Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie. (2446 8-)

F‘brs,Pk.ai™“ " Nowość Bomby
Marechal Royal, pół kilo złr. 1*20, (2360-10 )
A. N ow iński, ul. Bracka I. 5 .

POMOCNIK HANDLOWY,
dobrze iutynowany, korzennik, młody, z chlub 
nemi świadectwami, poszukuje zaraz posady na 
prowincyi lub w Krakowie. — A dres: S. S.

w Adm nistracyi „Czasu". (2611 2 2)

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD
maszyn do szycia

(wyłącznie syst. Singera)

NASTĘPCY
w Krakowie, Rynek

N r. 25 . (2676-37-)
Na wypłaty od 28 z łr . w ylej, 

gotówką o 10% taniej.

Fabryka Tutek Cygaretowych

„l*olonia“
RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE.

Główny skład: Plac M aryacki l. 1, 
WYRABIA

TUTKI k le jone  i n iek le jone
z bibnłek najlepszych francuskich, białe 
i żółte, różnej długości i grubości, po ce­

nach jaknaj niższych.
T utk i „ S a n ita s"  hygien iezn e  
i  prawdziwą w atą „Hawanna" 
1000 szt. złr. 1‘30 , 250 szt. 35 centów, 

100 szt. 16 centów. (2474-17-)

#

KLYTHIA
U P I Ę K S Z E N I A

U D E L I K A T N I E N I A
C E R Y

C ena p u d e łk a  1 z łr . 
8 0  ct. R o zsy łk a  za 
za liczką  lu b  za po­
p rzed n ie  m n a d e s ła ­

n iem  g o tów ki. 
(1752-41-48)

DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

FETTPUDER
u a j g u s t o w n i e j s z y  p u d e r  t o a l e t o w y ,  

b a l o w y  i  g a lo n o w y ,  biały, różowy i żółty, 
chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora 

w Wiedniu.
U znania  z n a j le p . k ó ł  d o łą c z o n e  do k a ż d e j paczk i.

GOTTLIEB TAUSSIG,
FABRYKANT MYDEŁ TOALETOWYCH 1 PARFUM ERYJ.

Główny skład w Wiednia, I., Wollxeile 3.
Mają do nabycia w K ra k o w ie  i A. Śchultz, E. Smidowicz, 
J . Zaplatalski, Bracia Bilewscy i F ilip E ile ; w T a rn o w ie  i 
M. Fleischer ju n .; w P rzem y ślu  i M. Bartischan, A. Spachncr, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

r -ew r n i m i m n i M i i  w y r - T-r-

T y l k o  p r a w d z iw ie  s z la c h e t n e  
k a m ie n ie  w oprawie:

GRAN ATY ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,  
A G A T Y  itp.

CZE SK A  A J  E M Y  A 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (2110-43)

Molla Proszki Seidlickie Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jes t wydruk, orzeł i firma A . M o l l .

Molla proszki Seidlickie sg, uiezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żo łądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 

F a lszyu e  w yro b y  będą sądow nie ścigane.
C en a  zap ieczę to w an eg o  o ry g in a ln e g o  p u d e łk a  4 z łr .  w a l. au s tr .

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną  jest znakiem  ochronnym  A. Molla i zam knięta

plombą ołowianą „A. MoSI.“
• i .  W*d!‘a ,ra ,!cus!<? * sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDie i Derwy. — Csna ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (2452-56 )

Gł. sk ład  w ysyłk.: A. MOLL c. k. dostaw ca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
MMF" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem.
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., S t. Feintuch.

S Y N A P 1 Z M Y  R I G O L L O T
MUSZTARDA W  ARKUSZACH

ŚRODEK DOGODNY, PE W N Y , SILNIE ODPROW ADZAJĄCY NA ZEW N Ą TRZ 
NIEZBĘDNY W  KAŻDYM DOMU ^  _

Dla uniknienia fałszerstw wym agać własnoręczny podpia koloru r  f ł  ,  A* dI 
czerwonego na każdem pndełku i na arkuszach. J f U J jjo U O tuŚa nra waTvatlrif'k s n t , l . , .L  JąCZCIWUUCgU r Tr * • *

Z najduje się we w szystkich aptekach. 
Skład główny : w  P z ry ż n . >4, Avenge VIV ic to r ia .

05
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Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym je s t |uprzywilejow. „ g a lw a n o -  
e leh try czn y  a p a ra t  do  w ła sn eg o  użytku**, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w o s ła b ie n iu  m ęsk iesn . Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo  g o rąco  polecany, fiystem  p ro f. V olty. 3faj-
• n n i e j s z y  a p a r a t .  Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. F r i e s  r z ą d  z b a d a n y .  O p is  aparatu  darmo, w zalepionej ko­
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę 4 .  A u g e n f e l d ,  Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium-Inhaber, W i e n ,  L, Schulerstrasse 18. (2138 31 )

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzfdca Drukarni Józef Łakociński,


